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Przedświąteczne| Wyrok w procesie lipskim 


BĘDZIE OGŁOSZONY W SOBOTĘ 23 GRUDNIA 


oczekiwania 


(Korespondencja własna) 
Warszawa, 17 grudnia. 

Rozpeczynający się dziś tydzień ma stać się 
decydującym ala losów nietyle samej nowej 
konstytucyi, ile jej twórców. Cały elaborat, wy” 
szły z obrad „higienicznych, cierpi dotąd na 
silną a nieznaną chorobę, mianowicie niewiar 
domo, czy „miarodajny czynnik” akceptuje to 
wszystko, co p. Car spreparował. Właśnie w 
tym tygodniu ma podobno — bo jeżeli chodzi o 
p. Józefa Piłsudskiego nikt nigdy nic pewnego 
powiedzieć nie może — nasiąpić jakaś enuncja- 
cja w ulubionej iorniie wywiadu — mówią, że 
p. Miedziński już szykuje pióro. 

Cała robota wisi tak długo w powietrzu, do- 
póki autorzy nie wiedzą, czy „iam“ znajduje 
uznanie. Może się powtorzyć historia z przed 
dwoch lat, kiedyto gotowy już jako owoc „wie- 
czorów czwarikowych' elaborat poszedł do 
lamusa, nie znalaziszy aprobaty. Dlatego na- 
leży ze sceptycyzmem przyjmować doniesie- 
nia prasy sanacyjnej, jakoby zaraz po świętąch 
projekt miał znaleźć się w komisji konstytu= 
cyjnej, ponieważ to wcale ed chcących nie za- 
łeży. 

Twórcy projektu, swoją drogą, zrobili wszy- 
stko, aby to uznanie uzyskać. lch „tezy“ 
wojskowe: nominacja naczelnego wodza, od- 
danie armji w czasie pokoju w ręce prezyden 
ta, a w razie wojny w ręce mianowanego przez 
miego naczelnego wodza, zupełne wyelimino- 
wanie Sejmu od wpływu na te sprawy — 
wszystko to wskazuje, że zapamiętali sobie wal 
ki, jakie się toczyły od r. 1922 o to wszystko, 
a które prowizorycznie tylko zostały rozstrzy- 
gnięte po maju 1926, ale rozstrzygnięte siłą 
faktów, podczas gdy tam, jak wiadomo, bawią 
się w legalistów, chcą mieć wszystko ulegałi- 
zowane, aby móc z uśmiechem i ironją mówić, 
że u nas niema dyktatury, a rządzi czysta de- 
mokracja. 

Gdy przyjdzie czas ma odsłonięcie zakułliso- 
wych zajść, które dotychczas udaremniały u- 
chwalenie nowej konstytucji, a wreszcie do- 
prowadziły połowicznie tylko do cełu, wów- 
czas sianie się jasne, że właśnie te sprawy woj- 
skowej natury — podane wyżej w najszerszych 
. tylko zarysach — były powodem tej zwłoki. 
Zdawałoby się, że nic prostszego. jak poprosić 
o opinję, czy nawet o wskazówki — tak tylko 
się zdaje, gdyż nawet obecnie bardzo wąrpli- 
wem jest, czy p. Car, albo inny z czołowych 
k współautorów uzyskał „audiencję“ bodaj dla 
przedłożenia elaboratu. Ogłoszono główne jego 
„tezy“ na chybił trafił w nadziei, że może to 
będzie nie pierwszy zawód. Z tem działacze sa- 
nacyjni już są oswojeni. 

Wielką uwagę zwracano na zjawienie się p. 
Prystora na piątkowem posiedzeniu Sejmu. 
Pierwszy to raz od swej dymisji w maju p. 
Prystor wziął udział w jakiejś akcji politycz- 
nej i nikt nie wierzy, aby ten porządek dzienny, 
który na tem posiedzeniu był do obrobienia, 
skłoni go do opuszczenia podmiejskiej jego sie- 


Lipsk, 17 grudnia (PAT), Według oświadczenia 
przewodniczącego ogloszenie wyroku w procesie o 
podpalenie Reichstagu nastąpi w sobolę 23 bm., a 
więc w przeddzień w.gilji Bożego Narodzenia. Roz- 
prawa rozpocznie się 25 bm, o godzinie 9'30. 


OSTATNIE SŁOWO DYMITROWA « 

.Na sobolniej rozprawie po słabej replice pro- 
kuraiora przewodniczący zapytuje oskarżonych, 
czy życzą sobie zabrać gios. 

Van der Lubbe: Nie, rezygnuję z ostatniego slo- 
wa. 

Przewodniczący: A oskarżony Torgler? 

Torger: (Chcę przemawiać dopiero po Bułga- 
rach. 

Przewodniczący po chwili namysłu: 
Dymiirow! A pan będzie przemawiał? 

Dynuitrow z promieniująca radością: Rzecz ja- 
sna, panie prezydencie. Uncę się jasno i dobitnie 
wypowiedzieć, 

Opecni na sali podnoszą się z miejsc i wsrod 
zupelnej ciszy bylmierow rozpoczyna swą mowę, 
przechodząc odrazu do ofensywy. Padają słowa 
ostrej krytyki. Przeam:0tem gwastownych ataków 
są przedewszystkiem oskarzyciele, pva których a- 
dresem Dymilrow ma najwięcej słusznych zalów. 
Nie daliście mi obrouncy z wyporu, mimo, że o ię 
odpowiedzialną funkcję zabiegaly najięzsze gło- 
wy prawnicze świala. Do auwokaia Ieicheria 
przyznaję szczerze, zaufania nie miałem i nie 
mam. bowód — panujące w Niemczech nastroje 
i stosunki. Nie przywiązuję żadnej wagi do jego 
obrony. bymitrow cyluje uajcharakterysiyczniej. 
sze ustępy aklu oskarżenia, przewodniczący prze- 
rywa mu. e 

Dbynturow: Uzasadnienie akiu oskarżenia, da- 
rujcie panowie, bylo naprawdę bardzo lekkomyśl- 
ne, 

Przewodniczący: Odpieram stanowczo ten za- 
rzuL pan ma replikować jedynie na to, co było 
przedmiotem rozprawy głównej. 

Dymiirow: Przecież na podsiawie motywów le- 
go oskarżenia trzymacie nas w więzieniu już 9 
miesięcy. Posądzano nas, że przyjechaliśmy tu 
dla wywolania rewolucji i ulworzenia w Niem. 
czech sowieckiej republiki, 

Dymitrow kilkakrotnie używa szeregu niezmier 
nie drastycznych i obrazliwych uwag pod adre- 
sem sysiemu, panującego w Niemczech, za co o- 
trzymuje ostre upomnienie od przewodniczącego. 

Dymiwow: Mojem zdaniem. van der Lubbe põ- 
siada! spólników. him jest ten Holender? komu- 
nislą, czy anarchistą? Ja twierdzę, że van der 
Lubbe jest -zbuntiowanym łumpenproletarjuszem. 
Komuniści tego nie robią i milczeniem swojem 
nie siawiają niewinnych ludzi w przykre położe. 
nie, Van der Lubbe nie jest więc komunistą, nie 
jest anarchistą, jest lumpenproletarjackim zdrajcą 
inieresów robolniczych, zboczeńcem komunizmu. 

W chwili, gdy Lymitrow wypowiada le dra. 
styczne słowa, van der Lubbe się śmieje, 

Dymitrow: Oskarżyciel zastosował falszywą 
strategję, gdyż śledztwa nie prowadził tam, gdzie 
byli ukryci istotni sprawcy podpalenia Reichsta. 
gu (wrzawa i protesty). 

Przewodniczący: Ograniczam panu czas do 10 
minut. 

Dymitrow: Zbyt ponure światło rzucają na sie- 
bie oskarżyciele, jeżeli świadków odwodowych u- 
ważają za kłamców, a zeznania każdego narodo- 


Dobrze. 


dziby pod Wilnem i pofatygowania się do sto- 
licy. Kto zna specjalny stosunek p. Prystora do 
Belwederu, musi mimowcli połączyć ten przy- 
jazd ze sprawą konstytucji — może on ma być 
„łącznikiem* między tymi, którzy ją ułożyli, 
a tym, dla którego została przykrojoną. Przy- 
puszczenie to można uzasadnić także tem, że 
mawet ten mały kontakt, jaki isnieje między 


wego socjalisty traktują jako „wiarygodne“. Nie- 
wątpliwie wśród hitlerowców są lakże ludzie po- 
rząani i godni zauiania. lych, kwrzy tu zezna- 
wali, nie mogę uważać za takich. (Wrzawa, pro- 
lesty i ostra nagana dla Lymitrowa). 

Gdy Dymitrow rozpoczyna krytykę świadków 
obciążających, na sali powslaje atmosfera bardzo 
gorąca. Naprężenie wzrasia z minuty na minutę. 
Dymilrow raz poraz przeplata spryinie zlośliwe- 
mi uwagami, cylując dostosowane odpowiednio 
ustępy z aktu oskarzenia. Wkońcu oświadcza: Żą- 
dam, aby nas uwolniono nie „dla braku dostatecz. 
nych dowodów winy“ lecz „z powodu całkowitej 
niewinności”. Ażeby jasno sprecyzować motywy, 
żądam, by trybunał Rzeszy: 1) uznał posądzenie 
nas, Bulgarów, o współudział w podpaleniu Reichs 
tagu za wielką niesprawiedliwość i by stwierdził 
zarazem naszą absolutną niewinność, 2) by oskar- 
żonego Holendra van der Lubbego uznał za zdraj. 
cę interesów robolniczych i proletarjatu, 3) by 
sprawców mego i towarzyszow moich aresztowa- 
nia pociągnał do surowej odpowiedzialności kar- 
nej, a mnie na ich rachunek przyznał odpowiednie 
odszkodowanie za niesłuszne pozbawienie wolno- 
ści osobistej i stracony czas. - 

Przewodniczący: Dość już tego. Dymitrow, skom 
czyć. 

Na sali hałas i protesty. 

Dymitrow próbuje jednak mówić dalej, ale o 
statnie jego słowa giną w ogólnej wrzawie. * 


OSTATNIE SŁOWO TORGLERA 

Torgler w przeszło godzinnej mowie, podzięko- 
wawszy na ws.ępie swemu obrońcy za dobrze spel 
niony obowiązek, nadzwyczaj ostro aiakuje 
nadprokuralora Wernera. „Nigdy doiąd na ca- 
lym świecie nie było wypadku, żeby oskarżyciel 
bez dowodów winy doniagał się dla oskarżonego 
kary śmierci. Pierwszy taki wypadek zdarzył się 
w Lipsku. Przejdzie to zapewne do historji. O- 
świadczam. że cała moja działalność polityczna 
sprowadzała się do dwóch zasadniczych celów: 
obrony pokrzywdzonych interesów ludu pracują- 
cego i walki o poprawę bytu warsiw robotni- 
czych. Niemiecka parlja komunistyczna polępia 
bezmyślny czyn podpalenia Reichstagu. Zbrojne- 
go przewrolu nie przygotowywała. Nigdy nie by. 
łem owiany duchem rewolucyjnego romantyzmu. 
Od cziernastego roku życia jestem zdecydowanym 
wyrazicielem socjalizmu i nadal nim pozostanę. 
Ze sprawą podpalenia Reichstagu nie mam nic 
wspólnego. Na lawę oskarżonych dostałem się nie. 
winnie. Proszę o uwolnienie. 

Po krótkich slowach Popowa i Tanewa prze. 
wodniczący zakończył rozprawę, zapewniając opi- 
nję publiczną, że trybunał Rzeszy przystąpi do 
objektywnej oceny materjału i wydania sprawie. 
dliwego wyroku. 

+ + s 


Rozprawa toczyła się przez okres 3 miesięcy, » 
czego 6 tygodni Irybunał urzęduwał w Reichsiagu 
w Berlinie. Ogólem odbyło się 56 posiedzeń. Przed 
lrybunalem przewinęło się przeszło 200 świadków, 
nie licząc pół tysiaca osób, przesłuchanych poli- 
cyjnie w okresie wslępnego śledztwa. Z zagranicy, 
m. in. z Rosji i Bułgarji, przybyły do Berlina 
względnie Lipska przeszło 15 świadków, Protokó. 
ły posiedzeń przekroczyły 15 tys. stron pisma ma- 
szynowego. 


a 


rządem a właściwą jego głową, w sprawie kon- 
stytucyjnej zupełnie nie funkcjonuje. Rząd ogłor 
sił, że w tei sprawie nie jest zainteresowany — 
rzecz całkiem zrozumiała: nie można mieć za» 
imieresowania dla sprawy, w której nie ma się 
głosu. Jak będą dyrektywy, to i zainteresowa- 
nie się znajdzie, E 
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Konferencja i Kurs w Częstochowie 


W ciągu trzech dní (8, 9, 10 b. m.) pra- 
cował w Częstochowie Kurs Czerwono- 
barcerski, połączony z konferencją O 
gólnokrajową. Byłem na nim w charak 
terze przedstawiciela Zarządu Główne- 


go T. U. R. 


Zdając sprawozdanie z Kursu na po- 
siedzeniu Zarządu Głównego T. U. R, 
podkreśliłem z całą przyjemnością bar” 
dzo miłe i dodatnie wrażenie, jakie spra 
wił on na mrie. Obecnych było 55 dele- 
gatów z najróżniejszych stron kraju; z 
organizacyj małopolskich brakło jednak 
Krakowa i Tarnowa. (Tarnów usprawie- 
diiwił się wyborami samorząd wemi) 


Dyskusja była niezm'ernie żywa. Wy- 
kazała wielką troskę wszystkich dele 
gatów o dobro swojej pomyślnie rozwi- 
jającej się organizacji. Nie było napuszo- 
nych frazesów, zato było drobiazgowe 
badanie warunków rozwoju organizacji, 


„wydawania „Gromady“, metod wvcho- 


wawczych i t p. Na porządku dzien 
nym. oprócz sprawozdań, były referaty 
o wychowaniu wolnomyślicielskiem (tow 
Sikorski), o czerwono-harcerskich pod 
stawach wychowawczych (tow. Jasiński), 
o zbiórkach czerwono-harcerskich (tow. 
Krysińska). Referenci i mówcy podkre 
ślal: te prześladowania, z którem: spoty- 
ka się ruch czerwono - harcerski, zwłasz 
cza ze strony władz szkolnych. 


Dwie dodatnie cechy uderzyły mnie 
w pracach kursu. Po pierwsze znaczne 
zrozumienie doniosłości zagadnień wy 
chowawczych; nasze czerwone harcer 
stwo potrafiło już wytworzyć grono lu 
dzi poważnie za'mujących się sprawam 
wychowania socjalistycznego. Świadczy 
o tem „Gromada“ i jej dodatek instruk 
cyjny; świadczy o tem łakże inicjatywa 
wydania książki tow. Kanitza i t. d. O 
becnie drukuje się obszerna książka in 
strukcyjna: pozatem ma ukazać się książ 
ka do czytania dla czerwonych harcerzy 


Druga cecha dodatnia — to dążenie 
do samowystarczalności w poczynan'ach 
organizacyjnych. Świadczy o tem regu 
larne ukazywanie się Gromady" od sze. 
regu lat. Na konferencji częstochow 
skiej omawiano bardzo poważnie i szcze 
gółowo takie kwestje, jak kolportaż 
składki i t d. Nie lekceważono tych 
t zw. „drob:azgów”, gdyż te drobiazg 
są podstawą dobrze funkcjonującej orga 
nizacji. W ten sposób mamy do czyn e- 
nia ze szkołą solidności organizacyjnej 


Razem cała organizacja liczy dziś 


przeszło 2000 członków. Co najważniej * 


sza, pomyślnie pracuje dalej i rozw:ja 
się. 


- 


Uchwalono centralę organizacji nazy- 
wać Radą nie „krajową”, lecz „Głów- 
ng". Wiek organizacyjny podwyższono 
9 rok, t. zn. do lat 16. Dwa momenty 
wywołały jednak zastrzeżenia na Zarzą- 
dzie Głównym T. U. R. Po pierwsze — 
brzmienie tez referenta o wychowaniu 
wolnomyśl cielskiem (nie poruszono mo 
mentów społecznych); te tezy jednak nie 
są łormalnemi uchwałami konferencii 
Po drugie podkreślono pewne braki w' 
nowem siormułowaniu „praw” czerwo- 
nego harcerza. Ć 


Ale to są, naturalnie, drobiazgi. Ca- 
łość*kursu i konferencji wypadła bardzo 
dobrze. Żadnych tarć, żadnych niepo 
rozumień, serdeczna atmosiera od po 
czątku do końca. Przedewszystk em zaś 
dużo, dużo wiary w lepszą przyszłość 
naszego ruchu, — mimo ciężkich warun- 
ków, w jakich żyjemy. Z całem zrozu 
mieniem podkreślano, ż2 te warunk 
wymeśająa kształcenia twardych, mieu 
g ętych charakterów. 


Serdeczne życzenia dla aszych mło- 


łych towarzyszy w pracy oświatowej! | we Lwowie, który wygrał dzieła Żerom- 


Niech pomvślnie pracują i rozwijają sw 
pracę dalej! 
K. Cz. 


Loterja książkowa T.U.R. 


Zarząd Główny T. U R., pragnąc po- 
budzić zainteresowanie ksiażką wśród 
swych członków, a jednocześnie zdobyć 
nieco środków na rozszerzenie własnej 
bibljoteki, zorganizował loterję książko: 
wą, której ciągnien'e odbyło się w dniu 
29 czerwca b. r. Biletów wypuszczono 
3,000, co piąty los wygrywał Zakupiono 
i otrzymano w darze od przyjaciół To- 
warzysłwa Uniwersytetu Robotniczego 
<gółem 600 wartościowych dzieł nauko- 
wych i beletrystvczn*ch. Wśród nich 
znajdowały się tak cenne wygrane, jak: 
«omplet dzieł Stefana Żeromskiego 
Zółty Krzyż” Andrzeja Struga, Pamięt 
wiki Ignacego Daszyńskiego, komplet 
vydawnictw „Światła, „Pamiętniki Bez- 
robotnych ' — Wovdawnictwo Instytutu 


skiego. 

T. U. R. zamierza loterje tego rodzaju 
urządzać rok rocznie, pragnie loterje 
książkowo - artystyczne uczynić wprost 
potrzebą naszej organizacji. Następna 
odbędzie się w roku przyszłym i zapew- 
ne już od stycznia będzie można zao- 
oatrywać się w bilety. Przygotowane zo- 
staną zarówno wielkie, cenne wygrane 
w postaci książek, obrazów, oraz artv- 
stycznych drobiazgów, jak i małe „wy: 
grane pocieszenia", 

Zarząd Główny T. U. R. zwraca się 
przeto do śwych niezawodnych i wv- 
próbowanych przyjaciół, w pierwszym 
rzędzie autorów i wydawców, z prośbą 
o nadsyłanie książek, obrazków i t. p. 
!Sekretarjat Generalny T., U. R, ul 
Czerwonego Krzyża 20, tel. 595-03). 

Z. P. 
ZJAZD WALNY T. U. R. NA WIOSNE 

Z końcem maja 1934 r. odbedzie się VI 

walny zjazd T. U. R. Wszystkie oddziały 


winny przygotowywać sprawozdania za 


jospodarstwa Społecznego. Los potrak: | ostatnie półrocze i w styczniu nadesłać je 


tował najprzychylniei Oddział T. U. R. 


do Sekretariatu Genuralnego. Ogólne spra 


EF E A r WRON YRONE WON TOO) 


Szkoła i Nauczyciel 


Cierpliwość mas nauczycielskich 


wyczerpuje się 


Potulne rzesze nauczycielskie pod 
wpływem klęsk. spadających na szkołę 

nauczyc ela coraz jaśnie! zaczynają 
orientować się w sytuacji, coraz 'aśniei 
też oceniają politykę Zarządu Glówne- 
dso Z. N. P. 


. 

N: osłatniem Walnem Zebraniu Od- 
działu Warszawskiego znaczna cześć 
zebranych dała temu wyraz, op'iszcza- 


jąc sale wśród głośno rzucanych oskar- 


teń pod adresem Zarządu Naqdesiann 
nam teraz ze Śląska rezolucję. którą 
'am powzięło nauczyce!stwo związko 
wę, Rezelucję tę przyłaczamy pon żej: 


„Nanczycielstwo związkowe szkół pow 
szechnych i średnich zgromadzone w 
dniu 29 listopada 1933 r. w liczbie 10€ 
osób na Nadzwyczajnem Zebraniu  Oa- 
działu Związku Nauczycielstwa Polskie: 
go w Królewskiej Hucie, poruszone do 
głebi i rozgoryczone tragiczną nad wy- 
raz sytuacją, w jakiej znajdzie się szko! 
nictwo i nauczycielstwo po ' wprowadze 
niu w życie ostatnich dekretów P. Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej i przygotowy 
wanych rozporządzeń wykonawczych 
Rzydu w sprawach uposażenia, pragma- 
tyki służbowej i ustawy emerytalnej: 

1) wyraża pod adresem Władz Zwią» 
kowych najwiękaze zdziwienie t oburze: 
nie, że nietylko nie potrafiły w ostatnich 
czasach wywalczyć poprawy losu szkoły 
i nauczyciela, ale przez swą niezrozumia 
łą taktykę, polegajacą na zupełnej bier- 
ności dopuściły do zaprzepnszczenia 
wszystkich zdobyczy, osiągniętych w 
pierwszych latach istnienia Rzeczypos- 
politej; 

2) przestrzega Władze Związkowe 
przed dalszem wykolejaniem Zwiazku 2 
torów tych szczytnych idej, które dopro- 
wadziły Zwiazek do dzisiejszego rozro- 
stu i potęgi, gdyż wszelkie dalsze zha- 
czunie z tej drogi prowadz do komnłet- 
nego rozbicia i nieuchronnej zagłady 
Związku; 


3) wzywa Władze Związkowe, aby w 
tej ostatniej godzinie ochnęłu się » apa- 
tji i bierności i zdobyły się wreszcie na 
meski czyn związkowy, de iakiego grzeż 
długi szereg lat same w każdej ważtniej- 
szej potrzebie wzywały karne zastepy 
związkowców, nigdy się nie zawodząc i 


wychodząc zwycięsko z najtrudniejszych. 


nawei sytuacyj; 

4) domaga się wreszcie kategorycznie 
aby Władze Związkowe skończyły bez- 
względnie ze stosowaniem w organiza- 
cji jakiegokolwiek terroru, (jak to wy- 
darzyło się na Śląsku) resnektowary na- 
leżycie statut Związku i liczyły się 2 o- 
pinją i wolą ideowych mas nauczy:zelst 
wa związkowego, pomnąc, że tam ud e 
się rozpoczyna dyktatura kończy się wła 
śnie organizacja zawodowa, wyrosła na 
podłożu ideowem*, 


Tragi-komiczne 


Wśród członków Z. N P. szerzy się 
n'eu awnione wskutek panujących sto- 
sunków wrzenie z powodu finansowei 
nolityki Zwązku. Głuchy bunt budzi 
fakt, że bogata organizacja, budwmąca 
notetne gmechy, finansuiąca ogromną 
lość wydawnictw, wyrzucająca pienią- 
ize członków na kosztowne ziazdy nau 
kowe. nie troszczy się wcale o los swe 
40 członka, gdy ten znaidzie się w nę- 
łzy. Sprawę bezrobotnych członków 
Z. N. P. załatwia w sposób niezwykle 
oomysłowy, Z. N P. „nie ma bezrokot- 
nych” — wykreśla ich poprostu z "sły 
członków i sprawa jest załatwiona. W 
swo'sty też sposób troszczy się Z N 
P. o wdowy i sieroty. Do szkół rozesła- 
ny zosłał poniższy okólnik: 


Zarząd Główny 


Związku Nauczycielstwa Polskiego 
Warszawa, Wybrzeże Kościuszkowskie 25 
Warszawa, data stempla pocztowego. 


Towarzyski Kurs Tańców 


Sekcja Wdów i Sierot przy Zarządzie 

Głównym Zwiazku Nauczycielstwa Pol- 

skiego organizuje lekcje tańców nowocze 

snvch. Lekcje odbywać się hedą it. d. 

Wdowy i sieroty po nanczvcieiach 
zieszcie się! Z N P myśli o Was. Kom 
nlety tańca. dla wdów i sierot po człon 
"ach Z. N. P. Pomysł za sie mavabrycz 
ny! 

Ceszt e sle bezrobotni nsuczyr ele 
«nbry Zw'arek zorganizuje pewnie dla 
Was komplety tańca. 


T, S. 


wozdanie z działalności T, U. R. obejmie 
okres dwuletni t. j. rek 1932 i 1938. 


Ak 
* 
SZKOŁA NAUK SPOŁECZNYCH W 
KRAKOWIE. 


Krakowski oddział T. U. R. im. A. Mic- 
kiewicza uruchamia od połowy grudnia b. 
r. Szkotę Nauk Spolceznych. Ceiem Szko- 
ty jest „ułatwienie i umożliwienie kształ- 
cenia się ludziom pracy, a to w naukach 
społecznych, higjenie' społecznej, ustawo- 
dawstwie i naukach pomocniczych, a także 
prowadzenie samodzielnych badań z zakre 
su nauk społecznych i kształcenie działa- 
czy oświatowych”. Szkoła urzeczywistniać 
hędzie powyższe cele przez wykłady, kursy, 
świczenia seminaryjne, wycieczki, bibłjote 
ki, czytelnie i wydawnictwa. Między nny- 
mi wykładać będą: tow. tow. dr Kroputach 
docent dr. Wachholtb, tow. dr J. Bross, 
tow. dr. F. Gross, dr. W. Ormucki, tow. 
red. E. Haecker, tow. dr. Medyński i magr 
Israeli. Dotąd organizacje robotnicze 7gto- 
siły kilkudziesięciu słuchaczy, tek, że - za- 
pisanymi indywidualnie liczba słuchaczy 
wynosi już ponad 50 osób. 


Dobry żart 


W swej ostatniej „Kronice Tvśodnio- 
wei" p Antoni Słonimski daje nas'ępu- 
ące wskazania polityczne Rządowi p. 
Jędrzejewicza: 


„Jedyną godną drogą, gwarantują- 
cą rozwój cywilizacji, kultury i twór- 
czości, to budowa Socjalizmu w Polsce 
przy zachowaniu liberalizmu i wolnoś- 
ci osobistej, przy Ścisłem politycznem 
przymierzu z Rosją i utrzymaniu 
wszystkich cech, różniących Polskę eu- 
ropejską od Rosji. Do tej wielkie; mi- 
sli przystąpić może właśnie rząd vbec- 
ny, rząd silny i składający się z tudzi, 
którym nie obce były ideały Polski so- 
cjalistycznej. Czyż ta droga nie jest 
jedyną, wyraźnie zarysowaną droga 
we mgle naszej trudnej epoki?“ 


P. Antoniego Słonimsłciego, jako he- 
-olda „budowy socjalizmu w Polsce“, 
witamy z satysfakcją, ale i z pewnem— 
zdziw en'em. Natomiast apel do „rządu 
becnego, rządu silnego", by w tem 
»bożnem dziele wziął udział kierowni- 
czy, uważać musmy za doskonały, 
pierwszorzędny—żart, ca'kiem na m'eje 
scu pod piórem tak utalentowanego 
kpiarza, iak p. Słonimski. 


My ze swei strony przypaminamy au- 
torowi „Kroniki“, że „budowa socializ- 
mu w Polsce” trwa już od.. 12 maja 
1926 r. i — *ak to powszechnie w ado- 
mo — pp. budowniczowie n'e ustala „do 
dziś dna w pracy i gorliwośsi Szczecól- 
nie ważnemi etapami tei . budowy” pro- 
wadzonei przez „rząd obecny rzą1 sił- 
ay", „przy zachowaniu liberalizmu". a 
rwłaszcza — „wolności osobiste" hvły 
nam'ętne daty: 31 październ ka 1929 r. 
910 września 1930 r. i kka innvch. 
Głównymi kierownikami przy rabatach 
akoto „buaowy socializmu w Polsce” są 
fachowcy pp, Wierzbieki, Radziwiłł, 
Wiślicki i Stecki. którzy opracowali u 
nrzednio wszvstk-p plany i kosztorysy 
ad usum „rządu silnego”. 


Nie przybuszczamy ani na chwile by 
n Słonimski traktował swńi wybomy 
kawal — poważnie. Gdvby ienak 
tak było, trzebaby ubolewać szczerze 
sad nęnrkoiacym stanem umysłów lu- 
dzi nawet bardzo inteligentnych. a zbłą- 
banvrh naiur drezn:ei „we m'e naszej 
Irudnei epok" Bądź co badź, hiętoria 
n'e zna i znać nie bedzie przykładu by 
ijgkaś dyktatura „budowała soclal:rm', 
podpiłowywua tem samem gałąź : na 
której się opie: . 


Nr. 292, Wtorek 19 grudnia 1933 r. 


Wiadomości peliyczne 


SENSACYJNY ARTYKUŁ RADKA 

Znany publicysta sowiecki Radek ogłosił arty. 
kul. który wywołali w kolach politycznych wielka 
sensację i uważany jesi za aluzję do możliwośc, 
eweniualnego sojuszu Sowietów z Ameryką w 
razie agiesji japońskiej lub przymierza ZSRR z 
Polską na wypauek napasci niemieckiej. Locych 
czas, wedlug powszechnego przekonania, względ: 
zasadnicze pozwalały związkowi sowieckiemu je- 
dynie na przyjazną neutralność, jako na maxi. 
mum zbliżenia z państwem o odmiennym ustroju. 


PAUL-BOQNCOUR NIE POJEDZIE DO MOSKWY 

Potwierdza się wiadomość, że Paul.Boncour o- 
graniczy swoją podróż tylko do podróży do War- 
szawy i Pragi. Wyjazd Paui-Boncoura do Moskwy 
nie wydaje się prawdopodobny; nie otrzyma: on 
żadnego olicjalnego zaproszenia od rządu sowiec- 
kiego. Dala wyjazdu Paui-Boncoura do Warsza- 


n 
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Tysiączna część milimetra 
ysiq ę 

stanowi różnicę, gdy chodzi o konstrukcję dru- 
cika świetlnego do żarówek. Drucik ten, o wiele 
cieńszy od własa ludzkiego, to serce żarówki, 
stanowi o jej sprawności, zużyciu pradu I trwa- 
iości, Dlatego też tylko fabryka, rozporzadza» 
jaca dziesiątkami lat doświadczenia I słosujaca 
najdoskonolsze maszyny, może wyrobiąć ża 
rówki rzeczywiście ekonomiczne. Jeżeli chcesz 
właściwie oszezędzoć, uważaj przy zakupie, by 
dano Ci żarówki świaiowej marki 


TUNGSRAM 
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wy i Pragi nie została jeszcze okreśiona. Narazie | braniu rady ekonomicznej Małej Ententy, która 


wiadomem jest, że podróż ta odbędzie się po ze- 


Demonstracyjna wizyta Benesza w Paryżu 


Od 15 lat, od początku swego istnienia, Czecho. 
słowacja jest w sojuszu z Francją. Jakiego rodza- 
ju to Sojusz, świadczą słowa Benesza, wypowie- 
dziane przez niego dv dziennikarzy paryskich, że 
w ciągu tych 15 lat nigdy nie było najmniejszego 
rozaźw.ęku między Czechosłowacją a Francją. 

Tyleż lat istnieje i sojusz polsko-francuski, 
wą.pic jednak mozna, czy — szczegołnie w osa- 
tnich czasach — można mówić o biaku wszefkie- 
go rozużwięku. Lo jećmak znaczylyby iakiekol- 
wiek słowa wobec fakiu, że w Paryżu omawiają 
z Ľečcszim najważniejsze sprawy curopejskie, 
pudczas gdy my robimy „samodzielną“ politykę, 
o kiórej w Faiyżu mają swoje zdanie. 

Podczas wizyiy lencsza omawiano głównie 
dwa najważniejsze zagadnienia europejskie: spra- 
wę Ligi narcdów z punktu widzenia włosko-nie- 
mieckich aaków na nią i sprawy Europy środ. 
kowej. Benesz i Paul Boncour stwierdzili zupelną 
zgcaność poglądów na te zagadnienia, przyczem 
drugi specjainie podkreślił udział į Znaczenie 
panstw Malej Ententy w tych zagadnieniach, pv- 
mijając zuLemie Polskę. 

Jak się przedsiawia sprawa Ligi narodów? 
Obaj mężowie stanu usialili, że nie pójdą na tezy 
rewizjonistyczne Mussoliniego i Hitlera, które 
w oslatnicj konsekwencji zmierzają do zastąpie- 
nia Ligi narodów jakimś dyrekiorjaiem wielkich 


TRAVEN 39 


KREW i BAWEŁNA 


„Spokój!* zawołał głośno policjant, „albo 
wezmę pana na odwach. Tylko żadnych 
obraz“. 

„Płacę moje podatki i mogę przecież żą- 
dac... 

„Co podatki?* przerwał mu policjant. „Kel- 
nerzy także płacą podatki, tak samo jak pan. 
A teraz proszę nas zostawić w spokoju. Za- 
łatwiaj pan sobie sam swoje sprawy ze 
swymi ludźmi, a nam proszę ciągle nie prze- 
szkadzać*, 

Węgier stał przez chwilę niezdecydowany 
w kawiarni, podczas gdy tutaj na dworze roz- 
prawiano. Zgromadziło się sporo ludzi, któ- 
rzy wszyscy byli po stronie kelnerów. Ich to 
okrzyki sympatji dodały po części odwagi po- 
licjaniowi, który sam był proletarjuszem. Nie 
mógł przecież wiedzieć, czy przypadkiem 
Doux nie ma jakiegoś dobrego przyjaciela 
między inspektorami, który mógłby mu za- 
rzucić, że zaniedbał swoje obowiązki. 

Gdy policjant odszedł. zdjął Węgier swój 
biały kaftan i podszedł do kasy, by sobie ka- 
zać wypłacić swoją należytość za dwa dni 
pracy. Gdy tak stał bez marynarki, widziało 
się rękawy koszuli, będące tylko pełnemi 
brudu łachmanami. Dwóch gości było w ka- 
wiarni i ci widzieli nieszczęśnika. Stracili 
apetyt na kawę i ciastka, gdy zobaczyli, jaki 
brud i jakie łachmany osłaniał był biały kaf- 
tan. Wstali, zapiacili przy kasie i odeszli. 

Senjor Doux zapytał Węgra co się stało 
i dlaczego chce odejść. Ten nie umiał odpo- 


mocarstw. Francja oświadczą się tylko za pewne- 
mi reformami w Lidze, obsiając twardo p:zy 
uwłzymaniu teieru genewskiega jako miejsca 
i podsawy wszelkich rozmów. W ten sposób 
Francja podkreśla swą już kilkakrotnie zedemon. 
strowaną niechęć do rozmów w cziery oczy, które 
to rozmowy są pragnieniem Hillera i — przynaj- 
mniej w odniesieniu do Polski — cieszą się 100 
procentowem powodzeniem. ; 

Co się tyczy spraw Europy środkowej — tu 
chodzi głównie o problem ausirjacki i węgierski. 
Paul Ecncour podkreśla, że zujelnie się zgadza 
na politykę Malej Enienly jako odpow.adającą 
inierestm i inlerch m Francji — zuvwu milcze- 
nie o Polsce, mimo, że nie da się powiedzieć, ja. 
koby Połska w tej sprawie nie była zaintereso- 
waną. 

Decydującym wynikiem wizyty paryskiej Be- 
nesza jest wysunięcie Czechusłowacji do rzędu 
najuerszugo stjusznika Francji — analogja do 
przeawojennej najlepszej p.zyjażni między wiel- 
ką Rosją a małą Czarnogórą. Ma to specjalne 
znaczenie ze względu na dążenia auieksjonistyczne 
Hitlera i na pewne pogłoski o nowem zorjeniowa. 
niu polskiej polityki wobec Czechoslowacji. Pod. 
kreślenie niezaclwiarego i niezamąconego soju- 
Szu powinno wybić z głowy niewczesne marze- 
nia na lewat Czechosłowacji jako kraju słabego 


wiedzieć i starał się nadmierną ilością gestów 
wyjaśnić, że, jako że jego wierny kolega do» 
stał po głowie, to on byłby teraz najbliższym, 
którego czeka podobny los. Przed kawiarnią 
stały patrole i inni ludzie przyglądający się 
z przyjemnością tej mimicznej rozmowie 
z kamiennej epoki. Doux siarał się wytłuma- 
czyć Węgrowi. że tutaj w kawiarni jest zu- 
pełnie bezpiecznym. Ale Węgier nie ufał 
temu zapewnieniu. Gdyby był lepiej obzna- 
jomiony ze zwyczajami tutaj panującymi, 
byłby wiedział, że nigdzie i nigdy nie będzie 
bezpiecznym, bo przecież nie może wiecznie 
zostać w tych czterech ścianach, a skoro tylko 
dom opuści jest stracony. Gdyż jego twarz 
znają już wszyscy robotnicy miasta, nie po- 
trzebują ani fotografji ani listu gończego. 
Nawet te cztery ściany go nie obronią. Pew- 
nego dnia, może już jutro lub pojutrze, wej- 
dzie kto, uda jakoby chciał, by mu przynie- 
siono lodów do stolika, a skoro tylko Węgier 
zbliży się, natychmiast dostanie cios nożem 
albo spluwaczką w głowę, że będzie musiało 
go odwieść pogotowie. Nim się ktoś zorjen- 
tuje, co się stało, będzie ten, który wymierzył 
karę już o kilka bloków dalej. Nikt, ani na- 
wet najlepszy detektyw nie znajdzie go kie- 
dykolwiek. Jest to jednym z powodów dla 
których nie spotyka się tutaj łamistrajków. 
Zna się tu najskuteczniejsze środki i nikt nie 


waha się ani chwili, by je bezwzględnie sto- | 


sować. Jak wojna, to wojna. A robotnicy są 
na wojnie, dopóki nie wygrają, nie jedną 
bitwę, ale całą wojnę. Jeżeli państwom woju- 
jącym dozwolone są wszelkie środki, dlaczego 
nie i robotnikom w ich walce? Robotnik po- 
pełnia zawsze błąd, że chce być uważanym 


została wyznaczona na 8 stycznia. 


i bezbronnego, o kiórego granicach można z trze- 
ciemi państwami prowadzić konszachiy. 

Najisiolniejszą rzeczą jest, jak się obecnie w 
stosunkują Anglja i Włochy do aniyrewizjoni. 
stycznej polilyki Francji. Jak wiadomo, Anglja 
wywierala nacisk, aby kontynuowano rozmowy 
z Hitlerem, Włochy zaś po fiasku paktu czierech 
dążyły do zapewnienia mocarstwom w inny spo- 
sob przewagi w Lidze narodów. Polityka francus 
ska — zapewniają — wyszła już z epoki niepew- 
ności i wahań; jesi obecnie stalą i silną, nie da 
się ani skusić, ani nastraszyć, Swoją drogą, są i 
we Francji, głównie w sferach wielkiego przemy- 
słu, siły, chcące zmienić ię linję polityczną na 
rzecz zbliżenia się do Niemiec, posługując się do 
tego celu wielkiemi organami piasowemi od nich 
zawisłemi. Dopóki jednak rząd ma dla swej po- 
lityki zagranicznej oparcie w izbie, to intrygi po- 
zosianą vez skutku. 

Benesz wraca do domu jak triumfator. Przy- 
nosi on swemu krajowi zapewnienie poparcia 


wielkiej Francji, rozprószenie obaw przed odosob- 
nieniem. Gdzieindziej wolą sami wpędzić się w 
osamotnienie, gonią za faniazją. odpychając real- 
ne korzyści. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWOJ DZIENNIKI 


BOO0O>0GO0G>366656 


za porządnego obywatela. Ale za to nikt mu 
nie nie da. 

Węgier wyszedł i jeden z patrolujących 
wziął go zaraz w swoją opiekę. Zaprowadzono 
go do biura syndykatu, dano mu nocleg i obie- 
cano mu wystarać się o zajęcie w blacharni. 

Senjor Doux oszukał go jeszcze o jego pen- 
sję łamistrajkowską, dał mu tylko pięćdzie- 
siąt centavos a czterdzieści centavos policzył 
mu za rozbitą szklankę. . s 

Jak mi później opowiedziano, zrobił Nie- 
miec jeszcze inne doświadczenia. Następnego 
ranka zaprowadzono go do oficera policyj- 
nego. Zamiast go pochwalić za jego łamistraj- 
kowską czynność, zapytał go oficer, gdzie po- 
siada dokument immigracyjny. 

„Nie mam żadnego”, odpowiedział przy po- 
mocy tłumacza. 

„Jak pan dostał się tutaj do kraju?* 

„Na okręcie". 

„Aha. A więc nciekł pan z okrętu*. 

„Nie, wypowiedziałem służbę“. 

„Znamy już takie wypowiedzenia. Oddamy 
pana jego konsulowi z warunkiem, że ode- 
szle pana najbliższym okrętem zpowrotem 
do Niemiec. Lubimy dość Niemców, ale pan 
nie przysparza zaszczytu niemieckiemu imie- 
niu. Sieje pan tutaj tylko niezgodę, a dla 
takich nie mamy u nas miejsca“. 

Dwaj policjanci zaprowadzili go do kon- 
sula. 

Od tego czasu był konsul za niego odpowie- 
dzialny. Musiał go żywić. aż do nadejścia nie- 
mieckiego okrętu, któryby go zabrał. 

„Coście tutaj przeskrobali? Kradliścieł* 
zapytał konsul. i 


(Cilag dalszy nastąpi). 


Piątkowe „posiedzenie 
Komisji dla spraw zagranicznych za- 
sługuje na powszechną uwagę. Przy- 
pominamy: kluby opozycyjne zwró” 
ciły się do prezesa Komisji, p. J. Ra- 
dziwiiła z żądaniem zwołania Komi- 
sji dla omówienia pilnych i ważnych 
spraw. Prezes J. Radziwiłł Komisję 
zwołał, wypowiedział parę wyrzutów 
pod adresem zwołujących. którzy 
chcą obradować bez wy.łuchania 
miarodajnych oświadczeń Rządu, a 
więc na podstawie widocznie jakichś 
pogłosek i niepewnych wiadomości; 
po swem „przemówieniu” p. Radzi- 
will natychmiast „posiedzenie' zam- 
knął. nie dopuszczając nikogo do gło- 
su (chociaż były zgłoszenia). , 


Formalna strona sprawy jest jasna 
Ks. J. Radziwiłł działał w sprzeczno- 
ści z regulaminem, albowiem jeśl: art. 
76 regulaminu powiada, że „na żąda- 
nie 1 liczby członków Komisji wi- 
nien przewodniczący w ciągu 48 go- 
dzin zwołać posiedzenie Komisji”, to, 
Oczywi*cie, nie po to ma być Komi- 
sja zwołana, aby wysłuchać repry- 
mendy przewodniczącego, lecz przy: 
najmniej pote, aby inicjałorzy mogli 
powiedzieć. poco chcieli posiedzenia 
i jakie sprawy uważają za pilne. Do- 
piero póżniej większość może ewen- 
tualnie dyskusję przerwać, Art. 76 
jest ochroną praw mniejszości komi- 
syjnych, i p. Radziwiłł — powtarza- 
my — niewątpliwie działał niezgod- 
nie z regulaminem. Pozatem, jeśli 
tak bardzo mu chodziło o informacje 
ze strony urzędowej. nic nie stało na 
przeszkodzie. aby zaprosić przedsta- 
wicieli M. S. Z i zwrócić się do nich 
po informacje. Byłoby to właśnie po 
my 'i inicjatorów zwołania posiedze” 
nia.. 

Ale nie warto zanadto zajmować 
się formalną stroną sprawy. Wiado 
mo, że Sejm nietylko nie ma kontroli 
nad zagraniczną polityką, ale nawet 
zwyczajnych inłormacyj doczekać się 
nie może, Krótkie (nadzwyczaj krót: 
kie!) „expose min. Becka, wygłoszo- 
. ne przed wieloma miesiącami na Ko- 
misji, nie było żadną istotną informa- 
cją nawet wówczas, a od tego czasu 
sytuacja międzynarodowa 
się do niepoznania. 


Opozycja chciała postawić na po- 
rządku dziennym kilka spraw pierw- 
szorzędnej wagi. 


My — socjaliści — chcieliśmy prze 
dew zystk'em zapytać, co znaczy ten 
flirt Polski z Hitlerem, który obser- 
wujemy od pewnego czasu? 


Opinja francuska jest, jak wiado 
mo, bardzo zaniepokojona; „Mała 
Ententa" jest również,’ oczywista 
zaniepokojona. Wszyscy zapytują 
jak pogodzić te zaloty p. Lipskiego 
do Hitlera (i odwrotnie) z dotychcza: 
sowa polityką porozumienia z Rosia 
sowiecką? Czy to jest wahanie w 
sprawach orjentacji politycznej? Czy 
może aż zmiana orjentacji? Nikt tej 
polityki nie rozumie, 


Mogą bvć różne ewentualności 
Czy Polska zaczęła skłaniać się ku 
antysowieckim planom p. Rosenber- 
ga? Trudno to sobie wyobrazić, Czy 
też tak jest naiwna, że wierzy poko- 
jowym zapewnieniom Hitlera” Nie- 
dawno kierownik polityczny Prus 
Wschodnich, p. Koch, w „Vólkischer 
Bez' achter'* wyrażał radość z powo” 
du zbliżenia bitlerowsko - polskiego 
rozumiejac je przytem. jako „zařat 
wienie (oczywiście, po myśli Nie 
miec) lewectji t zw. korytarza.. A 
może nie chodzi ani o antysowieckie 
plany Rosenberga, ani o _wyczajną 


zmieniła | 


Nr 29. Wiorek, 19 grudnia 1933 r, 


Pol.tyka zagraniczna a czwarty Sejm 


Co Polska chciałaby wiedzieć i czego nie wie? 


sejmowej | naiwność, lecz o to, żeby poprostu — 


łokuczyć Francji.. Ale cóż to, na 
Boga, za „polityka“? Taka polityka 
„dokuczania' pociąga przecież za so- 
bą objektywny rezultat — rozlu' 
Źnienie stosunków polsko - franču- 
skich, a o to przecież Hitlerowi cho- 
dzi, Czy to nie jasne? 


Narazie Polska jakgdyby nigdy nie, 
jakgdyby kwestji terytorialnej, roz” 
brojeniowej i innych nie było, bawi 
się z Hitlerem w piłkę nożną — ku 
zdumieniu całej Europy. ien sła 
wetny berliński mecz był niewątpli- 
wie także trickiem Hitlera mającym 
dowieść całemu światu, że Hitler za- 
*atwia swoje sprawy sam na sam z 
Polską, bez Francji. A lekkomyślna 
„sanacja' daje się nabierać na te 
wszystkie kawały. 


Tymczasem ten płochy flirt już 
kosztuje Polskę niemało, Widzimy 
ak w GAañsku rządzą się hitlerow- 


cy; a „sanacja', zaniedbując interesy 
i prawa kraju, nie będzie przecież 
robiła przykrości sympatycznym 
partnerom z meczu berlińskiego. Art. 
713 Konstytucji gdańskiej (równość 
obywatelska) poszedł dawno w kąt, 
i hitlerowcy spokojnie zamykają so- 
bie pisma socjalistyczne i katolickie 
bez żadnego sprzeciwu ze strony Pol- 
ski, Ba, nawet polskie pismo, wy- 
dawane w Gdyni (w niemieckim jẹ- 
ryku) „Volkszeitung“, zostało w 
Gdańsku bezprawnie zakazane. 


Takie oto doniosłe sprawy miały 
być poruszone przez nas na piątko* 
wm posiedzeniu Komisji. Ważnej- 
szych spraw dla interesów Polski 
chyba wogóle być nie może. Socjali- 
ści, podpisując wniosek w sprawie 
zwołania Komisji Spraw Zagranicz- 
nych, chcieli przedewszystkiem, że 
hy przedstawiciel polskiego Rządu 
poinformował nas wszystkich o tem, 


co właściwie się dzieje i dlaczego. 
Prezes Radziwiłł uniemożliwił po- 
stawienie tych i im podobnych spraw. 
Uniemożliwił też (przypuszczalnie w 
porozumieniu z M. S. Z.) wysłucha- 
nia miarodajnych opinij rządowych. 
Wobec tego p. Radziwiłł nie miał 
także sam możności objaśnić, jak dziś 
wyglądają jego przeszłoroczne zachę” 


ty do zbliżania się z krajem, „gdzie 
cytryna dojrzewa"... Ta sławetna 
„cytryna“ radziwiłłowska jest dziś 


piełęśgnowana wspólnym wysiłkiem 
Mussoliniego i Hitlera i jest dla Pol- 
ski bardzo kwaśna... 


Ostatecznie wcale nie dziwimy się 
temu, co się stało na Komisji. Sy- 
stem jest konsekwentny. Rząd niech 
rządzi, a lud niech nic nie wie i niech 
płaci podatki, 


KAZIMIERZ CZAĄPIŃSKI. 


Górny Śląsk 


O stosunkach gospodarczych i spo- 
'ecznych na Górnym Śląsku, o strasz- 
1ej nędzy bezrobotnych i pół-bezro* 
botnych tej dzielnicy, trzeba ciągle 
pisać i mówić, 

W poprzednich artykułach wska- 
»aliśmy na straszliwą nędzę, na głód. 
zimno i poniewierkę bezrobotnych 
Niedola ludności bezrobotnej i pół: 
Jezrobotnej Górnego Sląska nie za- 
myka się jednak tylko w granicach 
stadu, zimna i braku mieszkania. Bo 
wszystko to razem wzięte, tworzy 
rkolei „idealne* warunki dla wszel 
kiego rodzaju chorób i dla wzmożo- 
nei śmiertelności. 

STO KILKADZIESIĄT, TYSIĘCY 
BEZROBOTNYCH — Z RODZINA: 
MI OKOŁO PÓŁ MILJONA LUDZI 
— OD LAT BEZ ŻADNYCH MOŻLI- 
WYCH DO OKREŚIENTIA ŚROD- 
«ÓW DO ŻYCIA; DRUGIE PÓŁ MI- 
LJONA — TO CZĘŚCIOWO BEZ- 
ROEOTNI Z RODZINAJT"T, PRACU- 
JĄCY OD KILKU LAT PO 2, 3, A 
W NAJSZCZEŚTIWSZYM WYPAD- 
KU, PO 4 DNI W TYGODNIU, zara- 
mający od 40 do 100 złotych miesiec» 
nie! Jak ci nieszcześliwi w takich 
warunkach eózystują?... trudno jest 
lokładnie ustalić. Jedni coś uże- 
rzą, inni, a ci są już unrzywilejowa 
ni, dostaną raz na dzień jakąś wod- 
nistą zupkę z kuchni dla bezrobot- 
nych, inni jeszcze ukopią. prześlado- 
wani przez policję, trochę węśla w 
asławionych „bieda-szybach”, sprze: 
iadza so spekulantom, a inni znowu 
trudnią się przemytem towarów z 
Niemiec, ryzykując życie w walce z 
tropiącą ich nolicją graniczną. Twar- 
dzi są to ludzie — ci bezrobotni. W 
mracowitem życiu tyle sie namoco- 
wali z losem o kes czarnego chleba 
[teraz nie chcą ustanić przed nedzą. 
nie rezygnują z wa!ki i nadziei, że 
”rzecież przetrzymaią, że doczekają 
—kichś lepszych czasów.. Każdy z 
nich walczy o byt, szuka na własną 
"ekę ratunku przed śmiercią śłodo- 
wą. Przyzwvrrafa się nawet do gło 
lu i zimna. Głoduie, merznec, nanie: 
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SEKRETARJAT GENERALNY. 


wiera się, lecz jakoś żyje na śmietni- 
sku życia i boryka się z nędzą... Nę- 
dza jest jednak nieubłaśana .. Im dłu- 
żej trwa bezrobocie, tem mniej od- 
vorne zdrowie na różne choroby, tem 
żniwo śmierci obiitsze. 

Statystyki szpitali, gminne rejestry 
zachorowań i zóonów. lekarze szkoł- 
ni, lekarze przy Komisjach poboro- 
wych ra” *liby * wiele powiedzieć o 
»rzerażającem spustoszeniu, dokony 
wanem przez śmierć i choroby wśród 
hezrobo'nych i ich rodzin naskutek 
stałego od kilku lat niedojadania i 
*atalnych warunków _mieszkanio- 
wych. 

W ymierają masowo dorośli, wymie 
ra młodzież, wymierają dzieci. Wiek 
sza część ludności — to pół trupy 
— podobna raczej do wyglodzonych 
szkieletów. niż do ludzi.. Dzieci ra 
chityczne, m'odzież fizycznie zdeśe” 
nerowana i śruźlicza. Wvczerpujące 
i fachowe zbadanie stanu zdrowot: 
nego i przyczyn zgonów wśród bez- 
robotnych, oraz pół-bezrobotnych 
wśród dzieci i dorastającei młodzieży 
mogłoby nam powiedzieć wiele 
strasznych, wręcz potwornych rze 
czy, mogłoby wykazać cyfrowo œ 
‘trom spustoszenia łizyczneśo í psy- 
chiczneśo, spowodowanego klęska 
bezrobocia. 


Ale tą stroną bezrobocia nikt z 
„fasnącego świata” nie interesuje się 
„Sanacia' poświęca dużo pieniędzy 
i wysiłków na „wychowanie fizycz 
ue", na „przysposobienie wojskowe”, 
a tu patrzy spokojnie na wymieranie 
całej ludności na degenerację całego 
pokolenia młodzieży. A przecież 
aczkolwiek bezrobocie jest nieodłącz 
nem następstwem rozkładu kapitali- 
stycznej gospodarki i może być usu- 
niete naprawdę tylko wraz z obale- 
'eniem tej gospodarki, możnaby przy 
dobrej woli nawet dzisiaj ulżyć doli 
hezrobotnych, gdyby zechciano mnie! 
respektować interesy kapitalistów, a 
więcej interesy Państwa i iego — nie- 
śdvś — pracowitych obywateli. 

Na Górnym Śląsku istnieją prze 
cież olbrzymie latyfundja różnych 
=siażąt Pszczvńskich I hrabiów Bal- 
'mstremów. Cała ziemia CGórneśc 
śląska fest własnością wielkich i 
"szechwładnych potentatów przemy 
„owych. Czyżby nie można tej zie 
ni wywłaszczyć i posadzić na niej 
bezrobotnych?.. Czy tegd rodzaju 


operacja nie byłaby błogosławień- 
stwem dla bezrobotnych nędzarzy i 
iednocześnie najskuteczniejszą pro- 
nagandą na rzecz związania ludności 
sórnośląskiej z Polską?.. Rozpar-' 
celowanie obszarów ziemi, naieżacej 
{dziś do niemieckich książat, baronów, 
kapitalistów złamałoby nietylko raz 
na zawsze groźną dła interesów Pań- 
stwa przewadę gosvodarczą tych but 
avc potentatów, chełniących się pu- 
licznie i cynicznie służbą u siebie 
nyłych polskich ministrów. ale stwo- 
*zyłoby na tych obszarach niezdoby- 
tą redutę polskości. 


Rozparcelowanie ziemi, będącej 
łziś w posiadaniu kapitalistów i ob” 
szarników, dałoby trwały warsztat 
racy przynaimniej 60,000 rodzin bez 
robotnych; 60 tysięcy osiadłych na 
roli. spokojnych o swój byt polskich 
robotników, to dla bezpieczeństwa 
śranicy Śląskiej więcej, niż dywizje 
wc*ka. Ta masa robotników, przy- 
wiązanych do ziemi polskiej, przesta- 
'aby być łatwym żerem dla agitacji 
asitatorów Hitlera. Lasy nasze mo- 
flyby przecież z łatwością dostarczyć 
drzewa na budowę tymczasem drew- 
nianych domków, na przydzielonych 
działkach ziemi Przecież wśród bez- 
robotnych są cieśle, murarze, kowale, 
stolarze. Gdyby im dano ziemię, bu- 
dulec. trochę pieniędzy — chociażby 
tyle, ile się wydaje na różne uroczy- 
tościowe imprezy, zbudowaliby şo 
bie sami domy, obrobili ziemię i za- 
częli iakoś żyć. 

Tak! Złagodzenie skutków klęski 
bezrobocia jest nawet w obecnych 
warunkach możliwe. i bodaj nie tak 
trudne. Trzebaby tylko, zamiast stać 
na straży „świętych í nienaruszal- 
nych'* praw własnościowych kapita- 
listów i obszarników, stanąć — cho- 
ciażby jedną stopą — na straży inte- 
resów Państwa; zatroszczyć się tro- 
chę o ginący w nędzy, zdeptany i 
noniewierany lud śląski. „Patrjo- 
tyczne* uroczystości, rewje, obcho- 
ły, muzyki, mowy o zasługach i za- 
'etach górnaśląskiedo ludu nic tu nie 
nomogą, Wywołują niesmak i roz- 
*oryczenie wśród głodnych mas. Tu 
trzeba realnej pracy i pomocy ZA- 
2A7! NATYCHMIAST! Dopóki nie 
jest Jeszcze zapóźno! 


JAN STAŃCZYK. 


Nr. 292, Wtorek 19 grudnia 1933 r. 


Bialskie rozważania powyborcze Z kraju i ze świata 


(Korespondencja własna) 
Pecział Bialej na siedm okręgów wyborczych 


miał na celu pezlawienie socjalistów należytego , 


wplywu w radzie miejskiej. A ) 

Sanatorzy aż ręce zacierali z uciechy, iż naj- 
wyżej dwóch lub trzech socjalistów wejdzie do 
rady i tyluż Niemców burźuazyjnych, a zatem 
bęuą z żydami rządzić się niepodzielnie na ra- 
tuszu, 

Usiłowania zawarcia kompromisu z PPS nie 
odnicsly skutku. PPS wspólnie z towarzyszami 
niemieckimi przysiąg ia do wyborów bez grosza 
pieniędzy. Dzięki ofiarności towarzyszów wydano 
zalecmie dwie odezwy i kariki do glosowania. 
Odbyto pięć zgromadzeń, 

Sanacja odbyla szereg szumnych tajnych narad 
i zgremaćzeń, straszyla mękami piekielnemi so- 
cjanistów, wydala szumne odezwy i ulotki, zbie- 
rając ped nie podpisy różnych ludzi, do nieda- 
wna wrcgów marszalką Pilsudskiego i różnych 
kemisiaatorcw mieszczańskich i kaminia skich, 
wyr.ajęla dziesiątki rezerwistów do agitacji, pła. 
cge im suio za agilację, a w dniu wyborów 
miala do dyspozycji kantymy dla popijochy agita- 
torów oraz kilkanaście taksówek do zwożenia wy- 
borcćw. Zatawme jest to, że ludzie zwożeni au- 
lemi głcscwali przenaźrie na socjalistów, 

W przeddzień wyborów obliczali, iż dostanie 
sanacja 6000 głcsów, a tu rapiem 2£93 i 9 man- 
dalów na 24, w lem jeden żyd. Ponieważ w tvrze- 
cim okręgu unieważniono listy, pizeto trzech be- 
bekow weszło bez wyborow, a zatem ma sanacja 


| dwunastu, w tem dwóch żydów. Olo prawda o 


zwycięs.mie sanacyjnem. 
Socjalistom unieważniono dwie listy i pozba- 

| wiono ich dwóch mandatów. W irzech okręgach, 
gdzie socjaliści szli z sanacją do walki wybor- 
czej, PPS olrzymała sześć mandatów, a BB dwa 
mandaty. Z tych dwóch wszedł tylko jeden praw- 
dziwy bebek, a drugi bebck p. Zubek, nic nie zna- 
czący, wydtzrał się na radnego kosziem dra Ku- 
biczika, dotychczasowego członka magistratu beb- 
ka. 

Dotychczas główna komisja wyborcza mie o- 
glosiła piakalami wyniku wyborów. Tymczasem 
w wojewódziwie są niezadowoleni z wyniku wy- 
borów į z sanatorów bialskich. 

Wśród sanatorów zawrzało jak w ulw Wysi- 
lają się, by umieważnić w okręgu VII wybory i 
mieć w ten sposób możność puwetowania swo- 
jej klęski. Molywują to tem, że zamało głosowa- 
ło łudzi, a leraz wprowadzą trzy obwody gł. so 
wania i dwócli sanałorów musi zostać wybra- 
nych. Sanatorzy upadli na glowę. Sami przepno- 
wadzali wybory na podstawie swojej ustawy i 
swcim sposobem, teraz sami się unieważnia ją. 
Mcgą saratorzy być pewni, że w nowych wybo. 
rach poniesie BB jeszcze większą klęskę. 

Zadawalajzcy a zarazem ucieszny objaw w 
tych wyborach uwidccznił się w tem, jak kobie- 
ty warzechami i miotlami pędzily z domów agi- 

| łatorów jedynki. Swiadczy to, że dotychczasowy 
strach zaczyna przemieniać się w zapał wałki z 
tą plagą. 


Jak „zwyciężyła“ sanacja w Nowym Sączu 


(Korespondencja własna) 


Prasa sanacyjna podala wiadomość o wielkiem 
zwycięstwie wyborczem BB w Nowym Sączu. — 
Jak lo zwycięsiwo przedstawia się w konwret- 
nych faktach pemiżej wyjaśnimy: 

Od chwili rozpisania wyborów do rady miej- 
skiej menerzy sanacyjni pocichu między sobą 
spusyenywili nie aopuścić w większej iiczbie so- 
cjalisiew do rządzenia miastem. W lym celu u- 
stalono, że socjaliści „uzyskają”* najwyżej 3 do 
4 raarych. Rcbicno wszysiko, aby zaskoczyć 60. 
cjaliszów, by nie dać im naczas malerjału, po- 
inzebnego do formowania list kandydatów itp. 

Nic to jednak nie pomoglo, socjaliści nowo. 
sądeccy posiadają na tyie wyrobienia organiza- 

cyjnego i sjrysu oljeniacyjnego, że napamięć 
przygowowywali robolę. Z chwilą urzędowego po- 
jawitmia się ogloszen ma miescie w przeciągu 
trzech ami były lisiy kandydatów w zupełności 
gowwe i w dniu 30 listopada złożone przez peł. 
nomocników w glómmej komisji wyborczej. 

Menerzy sanacyjni zostali zaskoczeni dokład. 
mością zsożonych lis, a sam pan siarcsta dr. 
Lach gratulował tow. Matkowskiemu lak dokład- 
mego wygolowania list kandydatów. ` 

To było w dniu 4 giudnia, Tego samego dnia 
wieczorem główna komisją wybocza na swem 
posiedzeniu uniewaanila w dwóch okręgach listy 
kandydatów socjalissycznych, a w pozostałych 
trzech poskreślaia wybiiniejszych i niezależnych 
towarzyszów z list kandyaalow z tem molywo- 
waniem, że nie zamieszkują w Nowym Sączu lub 
że niema ich w spisie wyborców. ] tak skreślono 
10W. Matkowskiego, Szewczyka, Mędlarskiego, Kim 
mera, aw jer uchę i Góukiewicza. Wszystko to o- 
pieralo się na wierumem kłamstwie, gdyż wszy- 
scy wymieniemi towarzysze mieli prawo wybie- 
nainosci. 

Pcradto dowiedzieliśmy się od sanatorów, że 
w pozostawionych vkręgach owzymamy najwyżej 
czierech radnych! Wszysiko to świadczyło, że na 
użycia wyborcze pójdą w dalszem tempie aż do 
us.alenia nam czierech radnych, 

Unieważnienie list wuastąpiło na podstawie 
skreślenia nam kilkudziesięciu pudpisów wybor. 
ców z molywem, że nie byi w spisie wyborców, 
mie podali adresów, lub podpisy nieczytelne, — 
Wszysiko to, z wyjątkiem kilku możliwych nie. 
dokledności, jest wymysłem, obiiczonym "na ko. 
nieczne umieważnienie list socjalistycznych, al- 
bowiem towarzysze, któzy zbierali podpisy pod 
kandyuatów, byli w pesiadamiu odpisu spisu wy- 
borców i udawali sie po podpis lysko do takiego 
wyborcy, który figuroweł w spisie wybonów, — 
jak również adres umieszczali wed' ug adresu fi. 
gurującego w spisie. Nieczylelność podpisów tyl- 

ko w kiku wypadkach bysą moz iwą, ale każda 
lista kanćycaićw qtsiadeła o 100 procent wię. 
tej podpisów, niż wymagało ogłoszenie urzędowe, 


| Gdyby jednak zachodziły jakiekołwiek braki lub 
niectkłacneści, główna kcmisja wyborcza miala 
obuwiązuk usiawowy zawiadumić pełnomocnika 
najpóżniej do 3 giudnia, a pełnomocnik braki le 
w przeciągu 24 godzin usunąć! — Tego ważnego 
przepisu piana główna kemisja wyworcza nie 
wypelnila, gdyż uchwalę o nieważności list lub 
poszczególnych kanayaaiów puwz.ęla dopiero w 
dniu 4 grudnia, a pelnomocnicy -owzymałi za- 
wiadcm ienia dopiero w dniach 6, 7 i 9 grudnia 
bez możności reLienia sprusiowań czy popa a welt 

Pelmoemocnicy wnieśli sprzeciwy, klóre jednak 
pozosialy bez odpowiedzi. Wobec tak ka. ygod. 
nych z punktu przepisów uslemy poczynań głów- 
nej komisji wyborczej, komitet wybyrczy PPS 
awelal oguna konierencję delegaluw, a nastę- 
pnie ogólue zgromadzenie w dn. 5 grudnia i przed 
lożył w szezcgolach melody wyborcze BB, a zgro- 
maczeni aelegaci na kvnierencji, jak i wyborcy 
na zgromadzeniu postanowili jednogleśnie odstą- 
pić od wyłŁorów, uchwalając odpowiednią 1ezo- 
tucję, kióra ze wzgiędów anzmalnych nie mo- 
giaby być w całości wydrukcwana, 

Obecnie PPS i klasowe Związki zawodowe za- 
skarżają wybory, licząc na lo, że mimọ wszyst. 
kich i ogóluych metod wyborczych BB jeszcze się 
znajdzie choć uwchę wstydliwej sprawiedliwości 
i wybory zoslaną unieważnione, a listy i kandy- 
daci przywróceni. Do sprawdzenia nadużyć wy- 
borczych powołana być winna bezstronna komi. 
sja, skladająca się z przedstawicieli zaintereso- 
wanych suenniciw, Zaznaczyć należy, że poza 
unieważnieniem naszych list zostały wnieważnio- 
ne wszystkie listy ND i sjonistów, 

Te wszystkie powyżej 'wymienione metody 
świadczą dobitnie jak sanacja jest slaba na tete- 
nie Nowego Sącza. Bala się zwpelmej klęski, ja- 
kaby faktycznie ją spotkała, zrobila więc „czyst- 
kę" i ma „zupełne zwycięstwo". 

My socjaliści jesteśmy dumni z naszej taktyki, 
jaką zasiosowaliśmy przy tych wyborach. To jest 
nasze chłubne zwycięstwo. Nie bila się „góra“ z 
„dolom“ © mandaty, odwrotnie, gdy „górę“ odtrą- 
cono od możności kandydowania, „dół“ ucluwalił 
nie brać udziału w gloscwaniu, Na to saracja ni. 
gdy się nie zdobędzie. Nas socjalistów nie ciągnę. 
la chęć karjery, lecz troska o dobro gospodarki 
gminnej i ludności. Dlatego jesteśmy silni iak 

przed wyborami jak i po wyborach. Wierzymy 
w lo, że niedlugo przyjdzie chwila, gdzie dzisiej- 
si, już skłćceni przywódcy sanacyjni odpowie. 
dziaimość za gospodarkę gminną będą składali 
jeden na drugiego, bo się będą bać odpowiedzial- 
nośri. My się nie wstydzimy za wczeraj, za dziś 
| nie lękamy się jutra, Jesteśmy zawsze zdolni 
do Mzięcia na siebie odpowiedz alności za losy 
gminy lub państwa. A to jutro przyjdzie. 
BDOCODCOOOCOOOCOSCOOCOOCOGOOGOCOOOGC 
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 


U 


SKARB PAŃSTWA POKRYWAĆ BĘDZIE 
KOSZTY BIEDNYCH WIERZYCIELI. Minister 
sprawiedliwości wydał ckólnik w spsawie opla- 
cania przez skarb państwa kosztów za ubogich 
wierzycieli. lym.czasowo pokrywane będą przez 
skarb wydaiki gotówkowe, które ponosić muszą 
kumormicy, celm mykonania czynności egzeku- 
cyjnych, na korzyść osób korzystających z pra. 
wa ubogich przyznanego przez sąd. 


ZJAZD DELEGATÓW ZWIĄZKÓW ŻYDOW- 
SKICH INWALIDÓW, WDÓW i SIERÓT WO. 
JENNYCH RZPLTEJ W WARSZAWIE odbył 
się w ubieglą sobolę ze zwyklemi depeszami hoł- 
dowmiczemi i wszelkiemi ceremonjami, ale w na- 
stroju staasznego nozgoryczenia. P, prezes J, Bach. 
mer, w dluższym rzeczowym referacie przedsta- 
wil treść rozporządzenia prezydenta Rzpłlej z da, 
28 pażdziernika 1908, j« zbawiającego prawa do 
zaopatrzenia inwalidów dwóch najniższych kale- 
goryj oraz pewmych kategoryj wdów wojennych, 
które doiąd otrzymywa!y renię, wykazując szko- 
dliwe skulki coaz rczgoryczcnie, jakie lo rozpo- 
rządzenie wywolalo wśród szerokich rzesz inwa- 
lidzkich. Pedniósł, że przewidziane tem rozpo- 
rządzemiem zróżniczkcwanie inwalidów na inwa- 
lidów z armji polskiej i z armij zaborczych i lg 
obecnie w pięlnaście lal po odzyskaniu niepod. 
ległości, jest wysoce krzywdzące dla lych, którzy 
kuwawili na fionlach w armjach zaborczych, by 
kosztem swego życia i zdrowia wywaiczyć niepod- 
leglość Polski. Referent zakończył apelem, by 
czynniki miarodajne uchyliły krzywdzące posta- 
nowienia tego rozporządzenia, W dyskusji zabra- 
ło glos pomad 70 delegaiów, dając wyraz goryczy 
i dolkliwego bólu, doznanego przez tysiączne rze. 
sze ofiar wojennych wskuiek tego rozporządze- 
nią. W szeregu uchwalonych rezolucyj zjazd do- 
maga się, aby cgraniczenia byly równomiernie 
nozłożeme na wszystkie ofiary wojenne bez wzglę- 
du na lo, z jakich armij pochodzą, sianowczo je- 
dnak zjazd zaprotestował przeciwko pozbawieniu 
renly dwćch pierwszych kategoryj inwalidów 
wojennych, oraz pewnej kalegorji wdów wojen. 
nych, które dotąd rentę pobierały. 


BYŁY PREZES WARSZAWSKIEJ RADY M. 
ENSMITOWANY. Znany p. Rajmund Jaworow- 
ski, twótca rozianu w PPS i zalożyciel BBS, stoi 
pod groźbą eksmisji z mieszkania. Historja ta 
ma nasięrujęcy podkład: Magistrali miasta War- 
szawy wynajął pized laly lokal 5-pokojowy przy 
ul, Leszczynskiej, przeznaczając go początkowa 
na sekcję lanich kuchen, a później na poradnię 
urzędu zdrowia. Lokal ten zajął w 1929 roku ów- 
slo przesiało placić, ale nie zaczął p. Jaworow- 
ski, za którego komorne płacilo miasto, jak rzad- 
ko za kcgo, Nawel po ustąpieniu z lego stąnowi- 
ska miasio placilo nadal komorne za p. Jawo- 
rowskiego. Upamiętanie nastapilo dop.ero po wej. 
ściu w życie nowej usiawy samorządowej. Mia- 
slo puzes.ało płacić, ale nie zaczął p. Jaworow- 
ski. Magistral zażącał przepisania lokalu ra na. 
zwisko bylego prezesa, właściciele domu jednakże 
odmówili i sprawa powędrowała do sądu, kłóry 
zaocznym wyrckiem nakazał eksmisję. Sprzeciw 
zalożył magistral, uważając, że p Jaworowskie- 
mu dzieje się krzywda, jako of.erze usiawy š4- 
morządowej. Wyrok sądu w tej sprawie zapadnie 
23 grudnia. A 


DALSZE ARESZTOWANIA W GÓRNOŚLĄ. 
SKIM WIELKIM PRZEMYŚLE, Z polecenia pro. 
kuwalora sądu ckręgcwego w Katowicach dr. To- 
karskiego dnia 16 Lm. o godzinie 7 rano areszio. 
wano dyrektora firmy „Golab” A. Vidora, zas.ęp- 
cę jego Emila Szczyrkę, oraz prokurenta firmy 
Pawla Jeziorskiego Równccześmie opieczętowa, 
no biura fimy w Katowicach, mieszczące się 
w gmachu dynckcji (kopalń ks. Pszczyńskiego, 
gdzie przeprowadzone zuslały rewizje przez bu. 
chalierów wydzialu skarbowego. Aresztowani dy- 
rektorzy podejrzani są o oszukańcze manipulacje 
finansowe. 


ŚNIEG W ZAKOPANEM, Donoszą e Zakopane. 
go: Obfite w ostalnich dniach opady śnieżme po- 
prawiły znacznie pokrywę śniegu, która w tej 
chwilt dzięki utrzymującym się mrozom, stwarza 
idealne warurki dla uprawiania sporiów zimo- 
wych. Ruch sezonowy zmacznie się ożywił i za- 
czyma przybierać charakier pelni sezonu zimowe. 
go. Od 16 km. w tutejszych lokalach dancingo. 
wych czynne są już rcwe orkiestry sczenawe. — 
Dane biwa meldunkowego zarządu uzdrowiska 
wykazują począwszy od 1 grmemia stalą nadwyè 
kę w stosurin do tego samego okresu z roku prze. 
szlego, co wskazuje, że tegoroczny seren będzie 
jeszcze silni zjszy od zaszlorooznego, 


. 
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ZAGROŻENI „CZYSTKĄ” URZĘDNICY POD- 
PALILI GMACH GPU W MOSKWIE. Dopiero te- 
raz nadeszly z Moskwy sensacyjne szczególy 0 
wielkim pożarze w gn achu mcskiewskiego GPU 
na Łubiance, który miał miejsce 3 bm. Pożar wy- 
buch} rad ranem i został zgaszony dcpiero około 
pobicia, przyczem w akcji rasankowej wzięły 
udział wszystkie oddziały meskiewskiej straży 
ogniowej. Cala dzielnica przylegia do gmachu 
GPU była oioczona gęstym kordonem milicji. Na 
miejsce požaru przybyło kilkadziesiąt karetek po- 
gotewia. Według pogłosek, mialo zginąć w ogniu 
wielu uwięzicnych, kiórych pfemino pożaru nie 
wyfaszczeno z więzienia GPU w obawie pzed 
ich ucieczką. Kilkakronie z płonącego gmachu 
dcctcdziły cdglosy lekkich detunacyj. Pożar w 
gmachu GPU wywarł w Moskwie olbrzymie wra. 
żenie. Wybuch pożazu lączą z akcją sanacyjną, 
czyli tak zw. „ozystką” wśród funkcjonarjuszów 
GPU, wszczętą przez wszechzwigęzkowego proku- 
ralora Akulowa. W wyniku tej „czysiki" kilku- 
nastu funikcjonarjuszów GPU za najrozmajjsze 
nadużycia i malweicacje zostało aresztowanych. 
Według pierw iastkowego dochodzenia pożar miał 
być wzniecony przez kilku urzędników GPU, któ. 
rzy pozcestali w biurach GPU, by spalić duku- 
menly, mcgące skcmpromitować ich, względnie 
ich prolekiorów. Cerzura sowiecka kategorycznie 
zaLrceniła koresptruentem zagianicziym mada- 
wania wiadomości o samym fakcie pożaru, wsku. 
tek czego wiadomość o pożarze w moskiewskiem 
GPU nadeszłą drogą ckrężną. 


Przepowiednia pogody 
na wlorek: 

Wielkopolska, Polska średkowa, Wileńskie i 
Polesie: Chmmamo i mglisto. Temperatura bez wię. 
kszych zmian. Słabe wiatry miejscowe. Pozostałe 
dziesnice kraju: Chmurno, miejscami mgla z za- 
nikajęcemi cpadami. Umiarkcwany, lecz już sla- 
Ny mioz. Słabe wiatry z ‘kierunków północ- 


TELEGRAMY 


PRETENSJE RODZIN OFIAR KATASTROFY 
POZNAŃSKIEJ 

Werszewa, 18 grudnia (iel, wl). Rodziny ofiar 

katastoiy kolejowej w Peznaniu zwróciły się do 

adwokatów warszawskich o peciągn.ęcie kolei 

państwowych do odszkcdcwamia za ka astrofę. — 

Powództwo sięgać będzie ckuło miljona złotych. 


DOLAR W WARSZAWIE 
Warszawa, 18 grudnia (lel. wł). Dziś dolar w 
Banku Polskim płacuno 56] zł. W obmiach pry- 
wainych .5'64 zł, 


WĘGIEL POLSKI DLA KOLEI WŁOSKICH 

Warszawa. 18 grudnia (PAT). Podpisany został 
w Rzymie przez przemysłowców polskich kontrakt 
wa dostawę węgla dla kolei państwa włoskiego. — 


Kontrakt opiewający na 1,600.000 ton węgla ma 


być wykonany w ciągu czterech lat. 


RUMUŃSKIE WYBORY 

Bukareszt, 18 grudnia (PAT). W dniu 20 gru- 
dnia odbędą się w całej Rumunji wybory do Izby 
deputowanych. Wybranych będzie 387 deputo- 
wanych. W głosowaniu nie „wezmą udziału ko- 
biety. Do wyborów zgłosiło się kilkanaście u- 
, grupowań politycznych między in. partja na- 
rodowo-liberalna pod przewodnictwem premje- 
ra Duca, partja narodowo-chłopska z Michala- 
ke na czele, partija liberałów - dysydentów 
z Jerzym Bratianu, partja narodowo-rolnicza 

Gosi. partja chłopska z drem Lupu na czele. 


SKAZANIE BRATA KREUGERA 
Sztoktcim, 18 grudnia (PAT). Sąd najwyższy 
skazał lorsiena Kreugera, brata slynnego króla 
zapalczanego lvara hreugera, na dwanaście mie. 
sięcy ciężkich robót za oszustwa i narażenie na 
straty w wysokości półtora miljona koron pisia- 
daczy cbligacyj jednego z przedsiębiorstw Kreu- 


gera. 


POLAK PREZESEM AMERYKANSKICH 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
Nowy Jork, 18 grudnia (PAT). Prezydentem a- 
merykańskiej Federacji Pracy na slan nowojor- 
ski wybrany został Emanuel Kowalewski z mia- 
sia Rochester. 


PROFESOROWIE PRZECIW ROJSEVELTOWI 
Nowy Jork, 18 prudnia (PAT). Opinja publicz- 
na Stanów Zjednoczonych żywo reaguje na eks- 


0 unieważnienie „wyborów“ gromadzkich 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
„ Warszawa, 18 grudnia. 

Dziś sejmowa komisja administracyjna rozpa- 
trywała wspólny wniosek klubu ludowego i stron. 
nielwa narodowego, domagający się uwsieważnie- 
mia wyborów grommadzkich. Relereni pos. Wier- 
czak (str. nar.) stwierdził, że w 90 procentach 
gromad wybory wogóle się nie odbyły, ponieważ 
wysłannicy starostw, w wielu wypadkach nauczy- 
ciele ludowi, rozmariemi sztuczkami doprowadzili 
do unieważnienia wszystkich list opozycyjnych, 
pozostawiając tylko listy rządowe, Referent przy- 
toczył szereg konkretnych wypodków nadużyć, 
zwracając uwagę na późne ogłoszenie terminu wy. 
borów. W wielu wypadkach wprost wprowadzano 
wyborców w błąd przez znrianę godziny wyborów. 
Były też liczne iałszersiwa przy obliczeniach. Re- 
feren! domaga się unieważnienia wyborów i roz- 
pisania nuwych. M. in. cytuje list otwarty dzia- 
lacza samorządowego z powiatu lomaszewskiego. 
Kazimierza Ligowskiego do wojewody lubelskiego 
i posla sanacyjnego Polakiewicza. W liście tym 
Ligowski wskazuje, że daleko lepiej było na czas 
jakiś zawiesić samorząd gminny, niż aplikować 
ludności podobne wyczyny. 

W dyskusji pos. Wrona (str. lud.) przytoczył 
cały szereg konkreinych przykładów nadużyć i 
zaproiestował przeciw używaniu nauczycie: va 
do tego rodzaju „wyborów”. Przy wyborach iych 
zwyciężył nieiyle rząd, ile dolychczasowi wò, »- 
wie i sołtysi, oraz rube interesy malerjalne rwż- 
nych macherów. 

Wicemin. spraw wewnętrznych Korsak oświad. 
czył, że z 33 tysięcy miejscowości, gdzie odbyły 
się wybory gromadzkie. 86 procent nie wniosło 
sprzeciwu. Woedług obliczeń p. Korsaka wplynęło 


3.800 protestów. Uwzględniono dotychczas 466 pro- 
tesiów, zaś w 190 wypadkach unieważniono wy- 
bory z urzędu. Wicemin. Korsak zapewnia, że 
wdroży śledztwo wszędzie tam, gdzie były nad. 
użycia i skarży się na bojówki endeckie oraz za- 
powiada wniesienie doniesień karnych przeciw 
dziennikom rzucającym osżczersiwa. 

Po przerwie południowej przemawiał szereg 
mowców, Tow. poseł Zygmunt Piotrowski siwier- 
dził, że nacisk władz aumimistracyjnych na wy. 
bory był wiełki i że właściwie nie byly to wybory, 
lecz nominecje zgóry ustalone. Nauczyciele ludo- 
wi jako przewodniczący kumisyj lak są zdepopu- 
laryzowani swą stronniczością, że w wielu miej-, 
scowościach ludność ich przepędziła, a zaj też 
wypadki pobicia. 

W odpowiedzi wicemin. Korsakowi, że tylko o- 
koło 4.000 proiestów wpłynęlo, tow. Piotrowski o 
świadczą. że ludność nie wierzy w skuteczność 
proiestów. które ms składać na ręce tej samej 
władzy. która wybory zaządzała i przeprowadza- 
ła, a ma tez doświadczemie z okresu wyborów sej- 
mowycś, gdyż protestów mimo upływu 3 lat nie" 
rozpatrzono Odstrasza lo od wnoszenia protestów, 
gdyż okazują się bezskuieczne. 

W dyskusji daiszej przyloczono różne fakty 
nadużyć. Okazalo się leż, że w pewnej miejsco- 
w ci na sanacy jnego radmego gminnego wybrano 
nieseczczyka, który od 6 lat spoczywa w grobie. 

Mówcy sanacyjni żądali odrzucenia wniosku o 
unieważnienie wyborów. 

Po przemówieniu wicemin. Korsaka większość 
sanacyj' a wniosek odrzuciła. 

Pos Wierczak wobec tego zrzekł się reteralu, 
któ. objął sanalor Dlugosz. 

—000— 


Gospodarka w lacach państwowych 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 18 grudnia. 

Dziś obradowała komisja budżelowa Sejmu nad 
preliminarzem budżeiowym ministerstwa roinic- 
iwa i reform rolnych. Referował pos. Slrojnowski 
(BB). Po slronie dochodów  preliminuje się 
3,230.500 zł., zaś po stronie wydatków 5,648.380 zl. 
Relerent omawia gospodarkę lasów pańs.wowych. 
Adminisiracja lasów reprczenliuje pogląd, że na- 
leży w jeden zarząd ująć dziedziny hodowli, urzą- 
dzenia, odnowienia i ochrony lasów. Poważny 
odlam leśników oraz NIK jest zdania, że le dzie- 
dziny trzeba rozgraniczyć. NIK duszia do wniosku, 
iż zapas drzewa w drzewestanach rębnych dalej 
się obnaża i że podaż drzewa z lasów państwowych 
jest nadmierna. Referent zaznacza, że 1 metr sześć. 


materjału okrąglego przeznaczonego do przetarcia 
w tarlakach państwowych obciążony jest koszta- 
mi 10 zł. 58 gr., a lo z tylułu kosziów zarządu i 
prowadzenia tarlaków. Kosziy przetarcia w tarta- 
ku prywalnym wynoszą od 1 melra sześciennego 
4 do 6 zł. 

Wplywy z samych lasów państwowych wyńo. 
szą tylko 7,159.150 zł. 

Budżet funduszu reform rolnych referował pos. 
Kamiński (BB) zaznaczając, że na czolo prac wy- 
suwają się zagadnienia komasacji, praca w kierun- 


ku slworzenia zapasów ziemi i parcelacja musia. 
tą ulec redukcji. 


Przemawiał następnie min. rolnictwa Nako- 
niecznikoff-Klukowski w tonie bardzo optymi- 
slycznym. 


Obcinał palce, by uzyskać ubezpieczenie 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 18 grudnia. 


Dziś w sądzie okręg. karnym rozpoczęła się 
sensacyjna rozprawa przeciw Bolesławowi Wi- 
kiełowi oraz Zofji Wrzosek-Szymańskiej, oskar: 
żonym o oszustwa ubezpieczeniowe. Wikieł u- 
bezpieczył się w Towarzystwach ubezpieczeń, 
sam obciął sobie palec i otrzymał powazne od- 
szkodowania. Raz obciął sobie częściowo duży 
palec i otrzymał 10.500 zł. odszkodowania z poz- 
nańsko-warszawskiego Tow. Ubezpieczeń. Póź- 
niej ubezpieczył się w Krakowskiem Tow. Ubez- 
pieczeń i obciął sobie dalszą część palca, otrzy- 


perymenty gospodarcze prezydenta Roosevelta. 
Ocena jednak jego posunięć gospodarczych i fi- 
nansowych jest różnolita, a czasem nawet bie- 
gunowo przeciwna. Ostatnio 10 profesorów uni- 
wersytetu w Princetown pod przewodnictwem 
prof. Kemmerera podpisało deklarację. protestu- 
jącą przeciwko ewentualnej inflacji walutowej. 
W proteście tym stwierdza się między in, że 
inflacja byłaby szkodliwa dla kraju, że z powo- 
du inflacji ucierpieliby najwięcej robotnicy, 
których zarobki wzrastałyby o wiele wolniej, 
niż ceny, dalej straciliby posiadacze polis ubez- 
pieczeniowych, właściciele depozytów banko- 
wych, zakłady naukowe, instytucje Społecane, 
szpitale posiadające fundusze ulokowane w o- 
bligacjach itd., że aczkolwiek standard ziota nie 
jest idealnym miernikiem, to jednak stanowi on 
najlepszy system, jaki świat dotąd wynalazł, 
wreszcie, że rychły powrót do standardu złota 
i współpraca z innemi narodami w celu udo- 
skonalenia tego systemu może być wysoce po» 
zyteczna w interesie obudzenia ogólnego zaufa- 
nia i trwałej odhudowy gospodarczej. Zgoła, in- 


= 


mując odszkodowanie w sumie 15.255 zł. — 
Wrzoskowej, która była ubezpieczona w Tow. 
Ubezpieczeń „Przezorność* na sumę 50.000 zł. 
również Wikiei obciął palec. Miaia ona otrzymać 
premję asekuracyjną, lecz na przeszkodzie sta- 
nęło orzeczenie lekarskie wyrażające zdanie, że 
chodzi tu o umyśine okaleczenie. 

Wikieł w swoim domu dokonywał całej serji 
takich „operacyj” z obcinaniem palców. 

Sprawa wyszła na jaw wskutek doniesienia 
niejakich Krzyżowskich, którym Wikieł propo- 
nowa} zaasekurowanie się i obcięcie palca, ce- 
lem uzyskania sumy A E O ARE mac] uc r 


a a oa 


ną opinję wypowiedział profesor słynnego uni- 
wersytetu Columbia dr. Seligman na zebraniu 
ekonomistów tegoż uniwersytetu. Prof. Seligman 
oświadczył, że powrót do standardu złota na 
dawnej podstawie byłby dzisiaj katastrofalny 
ekonomicznie i politycznie. Wydanie kilku mi- 
ljardów dolarów na przyspieszenie odbudowy 
gospodarczej nie jest zadną miarą czemś bar- 
dziej niebezpiecznem niż wydanie takich sum 
na wygranie wojny zbrojnej. 


GDODODODOODOUCOCOOOCOGODOODOOOCOOOCOOOOI 
RZEWTT E a 


Przy neuralgji, migrenie 


należy niezwłocznie 
sować tabletki logal, 
uśmierzają te bóle  Spró- 
bujcie tł przekonajcie się 
samil We własnym interesie jednakże żądaj- 
cie orygina.nych tabietre, Togel D: nabycia 
we wszystkich spitekacn. Nr. Reg. 1364. 


ECWAITZKETE PTY ACT PORIE W TI DZ ESKI 
ooo 0 0 7 0 0 0.0,0,0,00 © 0 0/90 0 © © © 0 90,0 0,0,00 © © 0 0 o 


zasto- 
która 


Nr. 202, Wtorek 19 grudnia 1933 r, 


KRONIKA 


TEATR WIEIKI 
Wiorek, 730: „Kleopatra“ C. Norwida (uroczysta pre- 
mjera). 
Środa, 6'00: „Kleopatra” C. Norwida (przedstawienie 
dla młodzieży). 
TEAIR HGZMAJIOŚCI 
Wtorek, 7'30: „Stefek“, 
Środa, 7'30: „Stefek“. 


Kupujcie tylko poiskie wyroby! 


Ozdoby czekoladowe 


na Gwiazdkę 


z fabryki 


JANA HUFLINGERA 


zdrowe, smaczne, z najlepszej czekolady 
w sortymentach i na wagę, wszędzie do 
nabycia, a głównie w skiepie tirmowym 
mę ul. Rutowskiego 8 = 


(rlac św. Ducha) 


OPÓŹNIENIA POCIĄGÓW, Wskutek nadmier- 
mych opadów śnieżnych, pociągi przybywające 
do Lwowa mają znaczne opóźnienia. Ostatniej 
doby opóźnił się pociąg wiedeński o 70 minut, 
warszawski 40 minut, z Poznania 46 minut. 
W związku z temi opóźnieniami, musiano od- 
roczyć czas odjazdu pociągów do Tarnopola 
Podhajec, a to ze względu na pasażerów, którzy 
mieli przesiadać na te linje, a pociągi któremi 
przybyli uległy opóźnieniu. 

wCIĄŻ TO SAMO. Zairzymano Aleksandra 
Dydiuka (Zamkowa 8) za fałszowanie monet 2 
i 5 zł. Podczas rewizji znaleziono formy do od- 
lewania monet i zapas gotowych odlewów. W u- 
rzędzie pocztowym przy ul. Głębokiej wywia- 
dowca PP. przytrzymał znanego złodzieja Jó- 
zędą lwaniszyna (Kreywa), gdy ten kręcił się 
wśród pubłiczności. Post. policji pełniąc służbę 
na ul. Janowskiej spostrzegł jakichś osobników 
usiłujących włamać się do restauracji J. Krze- 
sika. Na widok policjanta włamywacze poczęli 
uciekać, gdy na wezwanie posterunkowego u- 
ciekający nie zatrzymali się posterunkowy od- 
dał w ich kierunku strzał z rewolweru. Helena 
Czerniowska lat 26 (Gosiewskiego 5) napiła się 
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PROSZĘ PANSTWA 


MODNE — PRAKTYCZNE — TANIO! 


Tym właśnie warunkom odpowiadają TOREBKI, PARASOLKI PORTFELE i inne aktuałne 
podarunki NA GWIAZDKĘ tyiko w Magazynie „NOBLESSE“, Jagiellońska 11a. 


Do Torebhi, 


portfelu lub Teczki monogram Srebrny DARMO. 


== ———= Uwaga na firmę i numer domu lla. = 


NOZECZakDE E E] 
Pamięci 
śp. dyr. J. Tomickiego 


W niedzielę odbyła się w hali maszyn elektrow- 
ni lwowskiej na Persenkówce uroczystość odslo- 
nięcia tablicy pamiątkowej ku czci śp. dyr. Józeta 
Tomickiego, twórcy miejskich zakładów elekirycz= 
nych we Lwowie. Uroczystość przypadła w 25 
rucznicę założenia eleklrowni na Persenkówce, a 
wz.ęli w niej udzia! delegaci rady miejskiej i per- 
sonal zakładów, zachowujący we wdzięcznej pa- 
mięci wielolelnią działalność swego pierwszego 
dyrektora i zwierzchnika. Józef Tomicki był bo- 
wiem znakomitym fachowcem, świeinym organi- 
zatorem i człowiekiem w pelnem tego słowa zna. 
czeniu. Dzięki też tym przymiotom założyciela i 
twórcy elektrowni lwowskiej i kolei elektrycznej, 


ITALI 


EÈ ED OD E E 


Jedyna w Polsce Winiarnia Włoska 
Łwów. ulica Syksiusna L. 29 : 
poleca na Święta naturalne wina gronowe za litr 


od zł 4 —, 


w zamiarze samobójczym spirytusu denaturo- 
wanego. Karetka pogotowia odwiozła ją do szpi- 
tala powsz. 7 aresztowań za kradzieże, w tem 
dwie kieszonkowe, 2 kradzieże u Adolfa Mei- 


selsa (Kazimierzowska 17) kradzież garderoby“. 


wart. 2.900 zł. i kradzież bielizny na szkodę Ur- 
bańskiej Anny i jedno aresztowanie za przejazd 
pociągiem bez biletu. 

SAMOBÓJSTWO KRAWCA. Józef Teserowicz 
lat 30 z zawodu krawiec (Irauguta 11) popełnił 
samobójstwo przez powieszenie się na drzwiach 
w swojem mieszkaniu. Powód samobójstwa nie- 
znany. 


jednej z pierwszych w Europie, stanęły one odra- 
zu na wysokim poziomie. W mądrej głowie śp. 
'Tomickiego umiały się znakomicie pvgodzić i 
sharmonizować najwyższe potrzeby techniczne i 
finansowe przedsiębiorstwa z potrzebami wszyst. 
kich, choć lak licznych pracowników, ktorzy sta- 
nowili niejako wraz z dyreklorem jedną wielką 
rodzinę, owianą wspólną troską o rozwój zakladi, 
jej rozkwit i wlasne ludzkie życie. 

Niestely naslępcy nie dorośli uwmysiowoścą 
zmarlego zalożyciela. Stąd mnożące się skargi na 
zakład światla i kolei, również uzupełnianie per- 
sonalu jest dalekiem od tego wysokiego poziomu 
moralnego, jakie obserwowaliśmy w latach mi. 
nionych. 

Tem bliższą jest ta uroczysiość mieszkańcom 
Lwowa, tem bliższą pracownikom zakładów ele- 
irycznych, wszyscy bowiem pragnęliby powrotu 
minionego czasu. Cześć pamięci założyciela wiel- 
kich miejskich zakładów elektrycznych. ; 


Carlo Perantoni. 


ZNOWU FAŁSZERZE MONET. Onegdaj are 
sztowano Alex. Dydiuka za faiszerstwo monet 
a wczoraj aresztowano Torosiewicza Józefa 
(Źródlana 52), Bronisł. Goralewicza (Źródlana 
52), Teluka Józefa (Żółkiewska 46) i Zofję Gora- 
lewicz (Pełtewna 52) za fałszowanie i puszcza-= 
nie w obieg monet £ zł. W czasie rewizji znale- 
ziono przyrządy do wyrabiania fałszywych mo- 
net oraz 58 sztuk goiowych falsyfikatów 

WŁAMANIE DO DEFOZYTÓW SADOWYCH. 
Wczoraj nieznani sprawcy dokonali włamania 
do lokalu depozytu sądowego przy ul. Batore- 
go. Ofiarą padły różne rzeczy, różne lica sądo- 


Dnie przedświąteczne — Droga do „Trusto zawsze się opiaci — Tysiące podarunków we wszystkich towarach 


pierwszej potrzeby w 18-tu oddziałach 
po zadziwiająco niskich cenach war” 


RO O ENO WECREGEGĆ 
wo E o O S S e wów Y V Y U y D Y T y V 


Akademja ku czci 
St. Zeromskiego 


w ubieglą niedzielę, jako w 8 rocznicę zgonu 
nieodżałowanej pamięci pisarza ludzi pracy w 
Polsce, S.etana Żeromskiego, odbyla się w sali 
przy ul. Rutowskiego staraniem miejscowego OKR 
PPS uroczysla akadem ja. Uroczystość zaczęła się 
odspiewan:em „Pieśni pracy“ przez Chór Robot. 
niczy. Nasiępnie znany i ceniony lilerat red. Jam. 
polski Włodzimierz wygłosił piękne przemó. 
wienie na temat życia i twórczości Zeromskiego, 
pisarza ludzi pracy. Targa duszą naszą do glębi 
— mówił red, Jampolski — gdy wyczuwamy brak 
głosu, klóry tłumaczył nasze pragnienia i żąda. 
nia. Przestało bić serce, tak glęboko współczu jące 
nad niedolą proletarjatu wiejskiego į miejskiego, 
serce, klóre wskazywało brak Wielkiej Idei, zmie- 
niającej oblicze Polski, wewnętrznie i zewnętrz- 
nie. Klasa pracująca Polski straciła swego „dobo- 
sza biegnącego obok spracowancgo szeregu", jak 
sam się określa Żeromski, ale pozostaje po nim 
ta wspulnota duchowa, ten imperatyw solidarno- 
ści bezdomnych bohaterów pisarza, którzy poświę- 
cali swoje życie, aby walczyć z przemocą i nie. 
wola. Ideał bohaterów każe nam walczyć, tem: 
berdziej, że tkwi w nas, że zmieniły się czasy i... 
ludzie, ale nie zmienił się wyzysk proletarjalu, 
Wybi.na interpre.acja treści społecznej utwo. 
tów zmarłego pisarza, znalazia odzwierciedlenie 
przez usta naszych kochanych ariystów teatrów 


Dom Towarowy „I rust" 
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miejskich w osobach: pp. Białoszczyńskiego i Kra- 
snowieckiego. 

Artystka pani Janina Martini przeczytała z u- 
czuciem dwa ulwory poeiyckie Staffa i Wierzyń- 
skiego, poświęcone Żeromskiemu. 


2 TEATRU 


Teatr Rozmaitości: „STEFEK“, komedja w 3 
aktach J. Devala. 


Nie można uważać za wadę tej milej koinedji, 
że kompozycyjnie rozpada się na dwie akcje o 
dwóch właściwie problemach, dość luźnie ze sobą 
związanych osobą bohatera. Jeżeli zaś chcemy ja 
wziąć jako jednolitą całość, to dwa pierwsze akiy 
musi się określić jako rozwlekią inlrodukcję we 
właściwą rzecz — w świelnie, lo znaczy w sub. 
telnie i z psychologiczną prawdą zbudowany akt 
HI, który jest sam dla siebie cackiem scenicznem. 
Kwestja pedagogicznego wychowywania dosyć 
niesfornego chlopca. żyjącego między tkliwą mi- 
łością mAiki a oschłą surowością rozpusinego ojca, 
rozprowadzona szeroko przez dwa akty, schodzi na- 
gle na ostatni plan: akt II o nowej, barwnej akcji, 
wyświetla, że ten zamęt wewnęlrzny, znamionn- 
jacy życie duchowe wyrostka, był kwintesencja 
okresu, w akim się znuiaz! — okresu seksualnegu 
dojrzewania, który już poprzednio przejawiał się 
pieszczotliwą miłością do ma.ki.kobiety. Rewela. 
cja ta, zrozumienie, że ukochany cnlopak stal się 
już meżczyzną, jest początkowo dla matki bole- 


Lwów, Kętrzyńskiego 18. 


Tow. jednolitych cen 
Hetmańska 12 


snym wstrząsem, A rozumna miłość macierzyn: 
ska każe jej postąpić odpowiednio: będzie się sta. 
rała, aby to nowe życie, życie seksualne syna po- 
płynęło odtąd — o ile to możliwe — normalnym 
torem. 3 

Ten znakomity akt III z nawiązką opłaca wi- 
dzowi zbyt powolne tempo dwóch poprzednich 
` Trudna — bo jakże łatwo przy odtwarzamu 
typu 17-lelniego chlopaka popaść w niesmaczne 
silenie się na dzieciniadę i w śmieszność — rolę 
Stefka ku pelnemu zadowoleniu oddał p. Więc 
kowski. Kreacja konstruklywnie jednolita. w eks- 
presji bezpośrednia. Ujmująca w pogodnej rezy- 
gnacji zdradzonej żony, silna w dramatycznych 
momenlach była p. Jakubińska. P. Leliwa stal 
mocno jako filar komedjowy, p. Machalski gral 
z dużą ruchliwością i temperamentem. Charakte- 
rystycznie wyrazisie kreacje pp. Życzkowskiej i 
Nikluszkówny. Epizod p. Śleskiej — rażąca afek- 
tacja. Artur Ćwikowski. 


Za j.l -5 €p NA wyglądzie — jeśli od- 


dasz Twój zniszczony i niemodny KAPELUSZ 


unikasz wstydu i zyskasz 


! do Znanej Pracowni Kapeluszy Damskich i Męskich 


„Kapello“! 


8 
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we jak futra i t. d. Możliwe. że włamanie pozo- 
staje w związku z usiłowaniem zmierzającem 
do zatarcia śladów w jakiejś sprawie. Śledztwa 
trzymane jest w tajemnicy. 

ARESZTOWANIE PRZEMYSŁOWCA. Wczo- 
raj aresztowano znanego przemysłowca Pawła 
Kleina, a to na skutek doniesienia wierzycieli. 
Klein bowiem obciążył fikcyjnie realność swego 
zięcia naciągając wierzycieli na 15.000 dolarów. 

POŻAR W MONOPOLU SPIRYTUSOWYM. 
W zabudowaniach monopolu spirytusowego 
przy ul. Kąpielnej £ wybuchł wczoraj pożar. Za- 
paliła się wozownia. Spłonął cały budynek z za- 
pasami siana i słomy. 

KOŚCIUK domniemany 
Zalotównej zbiegł zagranicę. 


oaz PUKA 
OZDOBY NA CHOINKĘ 


morderca służącej 


SWIECZKI CHOINKOWE 
piai GWIAZDKĘ i NOWY ROK 


WODY KWIATOWE. KOSMETYKA, 


CENY ŚCIŚLE FABRI CZAE. 
Poleca 


Składnica Fabr, Mydła i Świac 
(WASZE UCZE” Halicka 1 


(óg Rym<u) 


Że sportu 


HOKEJ WE LWOWiE I W KRAJU: Pogoń—Lechja 
0:1. Zwycięstwo Lechji zasłużone. Łódź: Warszawian- 
ka—ŁKSŚ 42. Toruń: Legjia—TKSZ 1:0 Kraków: Cra- 
covia pokonała Robotniczą Legję w slosunku 7:1 (3:0, 
2:1, 2:0}. 

KRAKÓW ZWYCIĘŻA. Reprczentacja Krakowa poko- 
nala drużynę belgijską Diable Rouge w stosunku 7:5. 
Męcz odbył się na śniegu. 

WARSZAWA—BUDAPILSZT 8:8. Międzymiastowe za- 
wody bokserskie Warszawa Budapeszt zakończyły się 
_ wynikiem remisowym. 


« 
REPERTUAR KIN LWOWSKICH 

ADRIA: ..Maradu". 

APOLLO: „Wyrok życia*. 

CASIO: „Dzi żyjemy”. 

CHIMERA: „Król cyganów”. 

COLOSEUM: „Królewski kochanek" i rewja „Róg obfi- 
tości”. 

KOPERNIK: „Biały upiór" i doborowe uzupełnienie. 

MARYSIENKA: „Sabra”. 

MIRAŻ: „Buster Keaton" i „Kobieta szpieg". 

MUZA: „Laurel | Hardy" (wesoły program). 

PALACE: „Ucieczka przed Hubem'*. 

PAN: „Prawo do grzechu”, oraz rewja. 

PASAZ: „Pod gradem kul* (William Desmond). 

RAJ: „Dreyfusz . 

STYLOWY: „Romeć i Julcia“ | rewja z Bw.ojemską, 
Amoresim i Belskim. 

ŚWIT: „Kohn i Kelly w tarapatach". 

UCGIECHA: „Cudotwórca* i rewja Dawidowicza 

WANDA: „Obława w Paryżu”. 


RADJO LWOWSKIE 
- Wtorek 19 grudnia 
1.00—7.55: Audycja poranna. 9.45: Nubożeństwo z cer- 
kwi wołoskiej we Lwowie. 11.57: Sygnał czasu. 12.05: 
Koncert orkiestry ealonowej, 12.30: Dziennik poludnio- 
wy. 12.35; Wiadomości meleorologiczne. 12.38: Dalszy 
ciąg muzyki. 15.25: Giełda zbożąwa. 15.30: Wiadomości 
gospodarcze. 15.40: Gramofon. 16.25: Skrzynka PKO. — 
16:40: Gramofon. 16.55: Koncert z Warszawy: muzyka 
* niepodległej Polski, 17.50: Chwilka dyrekcji kolejowej. 
18.00: Odczyt z Warszawy. 18.20: Skrzynka muzyczna. 
18.35: Recital śpiewaczy z Warszawy. 19.03. „Polowa- 
nia zimowe”. 19.15: Rozmaitości. 19.24: Feljelon aktual- 
ny z Warszawy. — 19.40: Wiadomości sportowe. 19.45: 
Dziennik wieczorny. 20.00: „Miodociany król" operetka 
Kalmana. 22.30: Muzyka taneczna. 23.05-—-23,30: Gra- 
mofon. 
Środa 20 grudnia 

7.00—7.55: Audycja poranna. 11.406: Przegląd prasy. 
11.57: Sygnał czasu. 12.05: Gramofon. 12.30: Dziennk 
południowy. 12.35: Wiadomości meteorologiczne. 1238; 
Gramofon. 15.25: Giełda zbożowa. 15.30: Wiadomości go. 
spodarcze. 15.40: Recital skrzypcowy z Warszawy. 16 10: 
Program dla dzieci. 16.40: „Listy i programy". 16.55: 
Koncert orkiestry jazzowej z Warszawy. 17.50: Akcja 
„Radjo. dzieciom”. 18.00: Odczyt z Poznania: „Ojciec 
współczesnego niemieckiego rasizmu”. 18.20: Odczyt. 
18.45: Gramoton. 19.05: Rozmaitości. 19.25: Feljeton li- 
łeracki z Warszawy. 1940: Wiadomości sportowe. 19.47: 
Dziennik wieczorny. 20.00: Koncert kameralny z War: 
szawy. 21.00: Feljeton Benedykta Hertza. 21.16: Recital 
$piewaczy z Warszawy. 22.00: Muzyka taneczna z War 
szawy. 23.05: Gramoton, 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski 


O prawdziwe oblicze wyborów 
w Kamionce - Strumiłowej 


następnego zbratania się z sjonistami — to już 
rola sanacji: ta zdradzając swoich dotychczaso- 
wych sojuszników endeków, — odsiąpiła część ich 
mandatów sjomistom. I znów rzesze wyborców 
sądziły, że przywódcy endeccy zaproiestują prze- 
ciwko zabraniu mandatów na wspólnej liście bur- 
żuazji polskiej i żydowskiej i nie zgodzą się na 
laki sanacyjny bigos. Siało się jednak inaczej. 
Czyż już i u tych ludzi niema poczucia osobistej 
godności!? Jakze inaczej można tłumaczyć fakt, że 
przyklasnęii oni jednej liście, kióra przeszła bez 
wyborów — dzięki sanacyjnym melodom. Ale 
wbrew obowiązującym przepisom prawnym, albo. 
wiem przewodniczący głównej komisji wyborczej 
naczelnik sądu p. Szczepaniak ogłosii urzędownie, 
że zostało wybranych 22 zastępców na radnych 
zamiast 16. Jest to rażąca obraza $ 20 usiawy itd. 

Złośliwi powiadają, że jesl to sztuczka prawni. 
cza ze strony p. Szczepaniaka, w którym drzemie 
jeszcze — pomimo wszelkich oznak zewnętrznych 
— duch skrajnie opozycyjny. Radzimy p. Szcze- 
paniakowi, bv był łaskaw dokladnie przestudjo- 
wać rozdział XX k. k. 1982, a w szczególności 
art. 118 i nast. oraz art. 86 i nast. 

Sprawę wyboru burmistrza omówimy w następe 
nym artykule. 


Otrzymujemy następujące informacje: 

Na temal „wyborów“ w Kamionce Sirumiłowej 
dużo się mówi na miejscu — trochę się pisze w 
prasie, ale koniec końcem wszystkie konszachty 
sanacji, endecji i tow. przyslania mgla tajemnicy 
= wynik „wyborów“, Jak wyglądały te kon- 
szachty, wynikiem których był współny froni en- 
deków, sjonistów i sanacji? Oto pytanie, na które 
wyborcy nie mają odpowiedzi. Zdawaćby się mo- 
gło, że najracjonalniejszem byłoby stworzenie 
wspólnego froniu opozycyjnego. W tym kierunku 
podobno rozpoczęli pracować przedsiawiciele lu- 
dowców — jednak endecja miejscowa wolała pójść 
na lep sanacji — mając obietnice otrzymania kil- 
ku mandatów i pewność, że iista nie będzie unie- 
ważniona. W czasie usiłowań ludowców, by stwo- 
rzyć jednolity front opozycyjny poczęły „chodzić“ 
po Kamionce słuchy, że ich lista zostanie unieważ- 
niona. Endecja kamionecka stanęła wobec zagad- 
nienia, albo wybrać drogę zgodną z jej dolych- 
czasową dzialalnością (z wyjątkiem pertrakiacy] 
o „Sokół”l), interesem państwa i pójśc z ludow. 
cami, albo przyjąć mandaty od sanacji i dostać 
się do korytka. Wybrali przywódcy endeccy to 
drugie — zdradzając haniebnie interesy szerokich | 


mas, — które im dotychczas ufały. Dalsze dzieje 
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dowodowi tożsamości z powodu legitymowania 
się cudzym dowodem tożsamości. 

Wczoraj przed sądem przysięgłych rozpoczęła 
się przeciw nim rozprawa. Sprawa Uljany Wo- 
łyniec, która nie jawiła się w sądzie została wy- 
łączona, Marja Solak w pierwszym dniu roz- 
prawy również nie jawiia się. 

Zaznaczyć należy, że z pośród oskarżonych 
tylko dr. Briistigerowa, Kowalska, Wołyniec i 
Marja Solak, pozostają na wolności pod dozorem 
policyjnym, reszta oskarżonych od października 
1932 przebywa w więzieniu śledczem. 

Rozprawie przewodniczy s. o. Jagodziński, o- 
skarża prok. Prachtel-Morawiański, obronę pro- 
wadzą: dr. Axer, Gelb, Landau i Pankowski. 


GDY STAREJ NIEWIEŚCIE ZACHCIEWA SIB 
MIŁOŚCI 

Sensacyjna sprawa ze względu na swe tło to- 
czy się przed Lirybunałem karnym pod przewod- 
nictwem s. o. Tertila. 

Na ławie oskarżonych zasiadł 30-letni Józet 
Zwerdling, szofer, kióry swój ciężki zawód za- 
mienił na bardzo wygodny — utrzymanka pięć- 
dziesięciokiłlkuleiniej wdowy Pepi Gruderowej, 
którą tak omotał, że wydobywał od niej niety!- 
ko gotówkę ale i zobowiązania wekslowe na 


narjusza pocztowego Szczepana Seibisza przy 
ul. Ochronek we Lwowie mieszkał w r. 1952 
20-letni młodzieniec, podający się za ucznia 
gimnazjalnego, Leonard Berkowicz. W kwietniu 
1932 Berkowicz wyjechał ze Lwowa i pozosia- 
wił w mieszkaniu walizi.ę. Ponieważ przez sze- 
reg tygodni nie zjawiał się, p. Seibisz otworzył 
walizkę i ku swemu przerażeniu znalazł w niej 
druki komunistyczne. Pobiegł więc z doniesie- 
niem a swem odkryciu do policji, w rezultacie 
po dłuższych poszukiwaniach w dniu 30 wrze- 
śnia 1932 przytrzymany został Berkowicz i od 
tego czasu przebywa w więzieniu śledczem. w 
październiku 1932 na podstawie wiadomości 
konfidenc onalnych a częściowo inwigilacji are- 
sztowani zostali podejrzani o działalność komu- 
nistyczną: 2) dr. fil. Julja Briistigerowa, wdowa 
po adwokacie, b. nauczycielka gimnazjalna we 
Lwowie, b. redaktorka komunistycznego „Prze- 


glądu współczesnego” zawieszonego później | dziesiątki tysięcy złotych. Pani Pepi Gruder ja- 
przez władze, 3) dr. Gittel Ro:tenberg-Rudel, ko współwłaścicielka wielkich dwu kamienic 
pseud. Nina, lekarka we Lwowie, magister | miała pieniędzy niemało, a naiwność jej (po- 


mimo takiego wieku!) byłby Zwerdlingę wyzy” 
skiwał bez końca gdyby nie rodzina Grudero- 
wej, która ją uchwałą sądową ubezwłasnowol- 
nita. Zwerdling na podpisy wekslowe Grudero- 
wej kupował ubrania, dywany, srebro, naczynia 
aluminiowe, maszyny do szycia itp. a następnie 
te rzeczy sprzedawał, gotówkę chowając do swo- 
jej kieszeni. 

Zwerdling odpowiada nie tylko za doprowa- 
dzenie do ruiny p. Gruderowej ale i za przywła- 
szczenie sobie gotówki w wysokości 12 dolarów 
na szkodę p. Jakóba Bergmana i za oszustwa 
na szkodę p. Józefa Wajdy, którego Skłonił de 
zażyrowania bezwartościowych weksli. 

Zwerdling tłumaczy się wykrętnie, że wszyst- 
kie „interesy“ prowadził w porozumieniu z p. 
Gruderową z którą zamierzał się ożenić, a je- 
dynie rodzina jej temu przeszkodziia. 

Oskarża prok, Minasowicz, broni dr. Melmer. 


praw, 4) Eljasz Locker we Lwowie, 5) Michał 
Petron false Bandera, destylator w Drohobyczu, 
6) Winczesław Siemiarczuk, rzeźbiarz we Lwo- 
wie (legitymujący się dowodem osobistym na 
nazwisko Marka Rattnera), 7) Franciszek Biliń- 
ski vel Bohdan Wesołyj, korepetytor w Droho- 
byczu, 8) Janina Tauba Kowalska, biuralistka, 
z Warszawy, czasowo we Lwowie, 9) Uljana Wo- 
łyniec, false Marja Bandera, absolwentka szkoly 
zawodowej we Lwowie i 10) Marja Solak bez 
zajęcia, we Lwowie. 

Wszyscy wymienieni zostali oskarżeni o zbrod- 
mię stanu z powodu przynależności do komuni- 
stycznej partji Zach. Ukrainy (K. P. Z. U.) oraz 
(Berkowicz) do komunistycznej partji Polski (K. 
P. P.), ponadto Berkowicz i dr. Bristigerowa o- 
skarżeni zostali o występek przeciw porządko- 
wi publicznemu przez rozrzucanie odezw komu- 
nistycznych, a Siemiarczuk o występek przeciw 
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Dr. JANKILAR 


Lwów, ul. Leona Sapiehy 89, telefon 51-62 


Sieci <ie ozdoby 
na drzewka 


w ogromnym wyborze poleca 


Cukiernia Raucha ocne „MADERA” 


Lwow, ul. Legionow L. 33, 


sy Mrozol* Gąseckiego 


najskuteczniejsza maść na odmrożenia: 


KUPNO I SPRZEDAZ 


Sprzedają apteki. 


— Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Ziemiańskiego. 


